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1. WSTĘP

Po okresie znacznego osłabienia koniunktury w latach 2001-2002, od początku 2003 r. obserwuje się symptomy wyraźnego ożywienia w sferze realnej. Już w 2002 r. dynamika procesów produkcyjnych była, z kwartału na kwartał, coraz wyższa (od 0,5% wzrostu PKB w pierwszym kwartale do 2,2% w czwartym) i zaczęły kumulować się pozytywne czynniki dające podstawę do wejścia gospodarki na ścieżkę długotrwałego, przyspieszonego rozwoju. W ciągu  całego 2003 r. poprawa koniunktury i umacnianie się trendów wzrostowych były coraz bardziej widoczne. Zaliczyć do nich należy m. in. ożywienie w produkcji przemysłowej, transporcie i handlu wewnętrznym, a ostatnio także w działalności inwestycyjnej podmiotów przemysłu przetwórczego i proeksportowe nastawienie coraz większej liczby przedsiębiorstw. Towarzyszyła temu wysoka wydajność pracy, umiarkowany wzrost wynagrodzeń, rosnąca efektywność działania przedsię​biorstw, mniej restrykcyjna polityka pieniężna, niska inflacja. Udało się też zahamować wzrost bezrobocia.

Ożywieniu gospodarczemu sprzyjać będzie stopniowa poprawa koniunktury światowej, w tym głównych partnerów handlowych Polski. 

Niepokoić natomiast może spadek inwestycji zagranicznych oraz pogłębia​jąca się nierównowaga budżetowa i narastanie długu publicznego.

2. SFERA REALNA

2.1. POZIOM  I STRUKTURA PRODUKTU KRAJOWEGO BRUTTO

 W pierwszym kwartale 2003 r. PKB zwiększył się o 2,2%, w drugim 3,8%, a w trzecim o 3,9%. Czwarty kwartał przyniósł dalsze wzmocnienie dynamiki. Szacunki wskazują, że PKB był w tym okresie o około 4,5% większy niż przed rokiem, a w całym 2003 r. zwiększył się o 3,6%, podczas gdy w 2002 r. wzrost wyniósł 1,4%, a w 2002 r. tylko 1%.  
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Źródło: GUS i szacunki własne.

Czynnikiem wspierającym dynamikę PKB, poza konsumpcją indywidualną, która w 2003 r. zwiększyła się o około 3%, pozostał eksport netto. Świadczy to o nadal istotnej - mimo utrzymującej się dekoniunktury w gospodarce światowej - roli popytu zewnętrznego we wzroście gospodarczym. W trzecim kwartale 2003 r.  przełamany został długotrwały - utrzymujący się od drugiego kwartału 2001 r. - spadkowy trend nakładów brutto na środki trwałe. Wzrost ich w skali całego roku był jeszcze niewielki, ale można go uważać za najbardziej pożądany i oczekiwany czynnik, stymulujący trwałą poprawę koniunktury.

Wzrost gospodarczy w Polsce w latach 2001-2002, był jednym z wol​niejszych na świecie oraz najwolniejszy w grupie krajów Europy Środkowej i Wschodniej. Rok później nasz kraj ponownie rozwijał się w tempie przewyższającym dynamikę globalną. Tak np. kraje OECD uzyskały w 2003 r. wzrost nieprzekraczający 2%, a  kraje UE zaledwie 0,7%. Pozwoliło to na ponowne wejście na ścieżkę zmniejszania dystansu dzielącego nas od najbardziej rozwiniętych gospodarek. Szacuje się, że poziom PKB w przeliczeniu na 1 mieszkańca
, który można przyjąć za miernik potencjału gospodarki, wyniósł w 2003 r. około 12 tys. USD
 i stanowił około 40% przeciętnej krajów UE, ponad 63% poziomu Grecji (kraju o najniższym potencjale gospodarczym spośród państw członkowskich) i prawie 50% Hiszpanii (kraju o zbliżonej liczbie ludności, który w latach pięćdziesiątych był - pod względem potencjału ekono​micznego - porównywalny z Polską).

Dystans ten nadal będzie znaczny, co ilustrują wyniki obliczeń przepro​wadzonych przy założeniu uzyskania w następnych latach średniego rocznego tempa wzrostu PKB dla Polski rzędu 4-5%, dla UE dwukrotnie niższego
, dla Portugalii zbliżonego do 3%
a dla Hiszpanii 3,5%
, w warunkach stałości relacji kursowych i cen, a także zerowego przyrostu ludności.  Przy spełnieniu się tych uwarunkowań Polska zrównałaby się pod względem poziomu PKB na 1 mieszkańca z obecną  „piętnastką” najwcześniej w roku 2041, z Portugalią w roku 2031, a z Hiszpanią aż w roku 2055. 

Mimo zmian, jakie w ostatnich latach dokonały się w strukturze wytwa​rzania PKB odbiega ona dość istotnie od charakteryzującej kraje UE. Ilustruje to poniższe zestawienie:


 

Tabl. 1. Struktura wartości dodanej brutto wg rodzajów działalności 

	Kraj
	Rolnictwo
	Przemysł
	Budownictwo
	Handel
Hotele
	Transport
	Pozostałe usługi

	Polska1)
	3,1
	23,9
	6,6
	22,5
	7,9
	36,0

	Portugalia4)
	4,1
	22,6
	7,9
	18,6
	7,1
	39,7


	Hiszpania4)
	3,8
	21,2
	7,9
	19,4
	8,3
	39,4

	Grecja3)
	7,3
	13,5
	6,9
	21,6
	8,5
	42,2

	Włochy2)
	2,7
	22,9
	4,9
	16,9
	7,1
	45,5

	Francja3)
	2,8
	20,0
	4,6
	13,0
	6,2
	53,4

	Niemcy3)
	1,2
	25,3
	5,1
	11,7
	5,9
	50,8


Źródło:GUS; Rocznik Statystyki Międzynarodowej 2003 r. oraz Rocznik Statystyczny 2003 r.

1) 2002 r.,2) 2001 r.,3) 2000 r.,4) 1999 r.

Najistotniejsze różnice między Polską a innymi krajami sprowadzają się do niższego u nas udziału usług oraz wyższego udziału rolnictwa i przemysłu w wartości dodanej brutto. Podkreślić jednak należy, że w 2002 r. udział usług rynkowych i nierynkowych w tworzeniu tej wartości wzrósł w Polsce do 66% (w 1995 r. wynosił 54,1%) i był zbliżony do notowanego w 1999 r. w Portugalii (65.4%). Mimo znacznego zaawansowania procesów restrukturyzacyjnych (gór​nictwo węgla kamiennego, hutnictwo żelaza i stali, przemysł obronny) udział przemysłu wyniósł 23,9%. Zmniejszył się natomiast udział rol​nictwa i leśnictwa do 3,1% (w 1995 r. wynosił 6,9%), co pozwoliło wyprzedzić pod tym względem Grecję, Portugalię i Hiszpanię.

Z kolei w polskim przemyśle prawie 1/4 produkcji przypada na działy surowcowo-energetyczne
, zaś tylko około 20% - mimo systematycznego i wysokiego wzrostu w ostatnich latach - na działy reprezentujące przemysły wysokiej techniki
.

Różnice strukturalne są znacznie bardziej widoczne na niższych szczeblach agregacji - w przekroju sekcji, czy działów. I tak w usługach, szczególnie dynamicznie rozwija się działalność w dziedzinie obsługi podmiotów gospo​darczych, a także pośrednictwa finansowego (banki i firmy ubezpieczeniowe, obsługa prawna i rachunkowa firm, obsługa nieruchomości i inne), niezbędna dla budowy tzw. otoczenia biznesu. Mimo to nadal znacząco niższy niż w krajach UE jest udział usług związany z finansami. O stopniu rozwoju tego rodzaju działalności mogą m. in. świadczyć niska relacja kapitalizacji giełdy do PKB - około 20%, wobec ponad 70% w krajach rozwiniętych, czy też fakt, że prawie 1/3 gospodarstw domowych bardzo rzadko lub w ogóle nie korzysta z usług bankowych.

Mimo wyraźnego, w ostatnich latach, postępu w ograniczaniu kosztów produkcji, stosowania nowoczesnych metod produkcji, unowocześniania tech​nologii, zmiany w innowacyjności i konkurencyjności gospodarki są niedosta​teczne. Świadczyć o tym może niski wskaźnik globalnej efektywności. Tak np. w 2000 r. społeczna wydajność pracy, mierzona wartością PKB (bez rolnictwa) wytworzonego w ciągu 1 godziny stanowiła zaledwie 39,5% przeciętnego poziomu wydajności w Hiszpanii, 48% w Grecji i 54% w Portugalii
.

Zmiany w strukturze wytwarzania PKB, w połączeniu z preferencjami inwestorów, przyczyniają się do zmian w układzie terytorialnym, powodując dalszą polaryzację pod względem zamożności województw. W 2001 r. poziom PKB na 1 mieszkańca najzamożniejszego województwa (mazowieckiego) przewyższał analogiczną wartość województwa najbiedniejszego (lubelskiego) 2,2-krotnie
.

2.2. DYNAMIKA I STRUKTURA PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 

Podstawową słabością naszej gospodarki jest nienowoczesna struktura przemysłu, co nie pozwala polskim przedsiębiorstwom na osiągnięcie silnej pozycji w konkurencji rynkowej z zagranicznymi partnerami. Potrzeba sprostania temu wyzwaniu nie oznacza konkurencji cenowej, ale przede wszystkim - jakościowej i w tym celu orientacji na wytwarzanie produktów wysoko przetwo​rzonych, naukochłonnych oraz na nowe inicjatywy w zakresie gałęzi o wysokiej technice, torujące drogę ogólnemu rozwojowi. O słabości polskiej gospodarki w tej dziedzinie może świadczyć fakt, że nawet po okresie dynamicznego wzrostu do 1988 r. polski przemysł zachował strukturę tradycyjną. Dominują w niej produkty nisko przetworzone, a podstawą konkurencyjności jest względna taniość pracy. Nie zagwarantuje to trwałości ekspansji polskich produktów na rynkach zagranicznych i nie uchroni przed nadmiernym importem.

W latach 2001-2002 zmniejszył się udział przemysłu w wytwarzaniu PKB (nie przekraczał 24%) i obecnie jest niższy niż w niektórych krajach UE (Niemcy, Finlandia). Jest to związane z tym, że w okresie transformacji nastąpiła faktyczna likwidacja wielu gałęzi produkcji, połączona z masową utratą miejsc pracy. Upadek najsilniej dotknął istniejące wcześniej nowoczesne gałęzie przemysłu związane z wysoką techniką i nauką, jak np. przemysł farma​ceutyczny, zawiązki przemysłu elektronicznego, przemysł sprzętu tele​komunikacyjnego. Wystąpiła przy tym niepokojąca tendencja do przesuwania produkcji z wyrobów wymagających bardziej zaawan​sowanych technologii, na wyroby prymitywne, o niskim stopniu przetworzenia. Największy dystans dzieli nas w przemysłach wysokiej techniki, gdzie na jednego mieszkańca wytwarzamy kilkunastokrotnie mniej produkcji niż średnio w krajach UE, co nie ma żadnego obiektywnego uzasadnienia, ani w osiągniętym etapie rozwoju, ani w wielkości zaplecza nauki i B+R.

Szybko spadała liczba zatrudnionych w przemyśle. W 2003 r. pracowało w tym dziale gospodarki o około ponad 600 tys. osób mniej niż w 1998 r. Skala tego spadku przekracza rozmiary uzasadnione przepływem pracowników do sfery usług i likwidacją przerostów zatrudnienia w samym przemyśle. Spadek ten nie jest wyrównywany, jak w innych krajach, tworzeniem nowych miejsc pracy w bardziej nowoczesnych branżach przemysłu.

Reasumując można stwierdzić, że obecna struktura przemysłowa Polski ma cztery podstawowe słabości:

· jest w dużym stopniu przestarzała i niedostosowana do potrzeb przyszłości. Potrzebny jest więc szybki rozwój nowoczesnych perfekcyjnych jakościowo wyrobów, związanych zwłaszcza z informatyką, telekomunikacją, elektroniką, automatyką przemysłową, farmacją;

· około 1/3 zatrudnionych w przemyśle pracuje w branżach „wrażliwych” na konkurencję zagraniczną, tj. mogących nie sprostać jej w warunkach w pełni otwartego rynku;

· charakteryzuje się większym niż w innych krajach udziałem przemysłów określanych jako zanikające,

· nie wykształciła się żadna dziedzina, która byłaby zdolna stać się symbolem naszej obecności na rynkach krajów UE. 

Podkreślenia jednak wymaga, że 2003 rok przyniósł wyraźne ożywienie aktywności przedsiębiorstw przemysłowych, wynikające z szybko rozwijającego się eksportu i wzrastających możliwości zbytu na rynku wewnętrznym. Produkcja przemysłu zwiększyła się, w porównaniu z 2002 r. o 8,7% i był to wzrost nienotowany od 1997 r.

Ożywieniu temu towarzyszyły korzystne zmiany strukturalne. Największym tempem wzrostu charakteryzowały się działy o relatywnie wysokim i rosnącym udziale produkcji eksportowej - produkcja pojazdów mechanicznych, maszyn biurowych i komputerów, aparatury elektrycznej, wyrobów chemicznych, mebli. Wartość sprzedaży tych działów stanowiła już ponad jedną piątą wartości całego przemysłu, co świadczy o aktywnym i skutecznym poszukiwaniu przez naszych eksporterów rynków zbytu za granicą.

Najszybciej (o 21%) wzrosła produkcja dóbr inwestycyjnych, a następnie zaopatrzeniowych (o 11%) i konsumpcyjnych (o 6%), podczas gdy w latach 2001‑2002 zwiększała się niemal wyłącznie produkcją dóbr konsumpcyjnych. Jednocześnie poprawił się poziom techniczny i technologiczny produkcji finalnej. Produkcja działów i grup uznawanych za nośniki postępu technicznego była w 2003 r. o około 20% wyższa niż w 2002 r. Ewenementem jest to, że wzrost ten dokonał się w warunkach głębokiego spadku, w latach 1999-2002, nakładów inwestycyjnych w przetwórstwie przemysłowym. Udział produkcji o wysokich parametrach technicznych w ogólnej produkcji nie przekracza jednak obecnie 14%, co jest wskaźnikiem znacząco odbiegającym od średniej krajów UE.

Pozytywny symptom to - utrzymujący się kolejny rok - bardzo wysoki wzrost wydajności pracy (o około 12%). Szacuje się, że w latach 2000‑2003 wydajność pracy w przemyśle zwiększyła się o około 45%. 

2.3. SYTUACJA WSI  I ROLNICTWA 

Wyniki ostatniego Narodowego Spisu Powszechnego potwierdziły, że polskie rolnictwo cechuje, w porównaniu z innymi krajami, ogromne przeludnie​nie, rozdrobnienie obszarowe, znaczne opóźnienie techniczno-organizacyjne, brak właściwej infrastruktury, nienowoczesna struktura potencjału produk​cyjnego, często niedostateczne przygotowanie zawodowe oraz niska wydajność, będąca konsekwencja tych uwarunkowań. 

W gospodarstwach domowych, związanych z użytkowaniem gospodarstwa rolnego (o pow. powyżej 10 arów), zamieszkuje aktualnie prawie 10,5 mln osób, tj. 27,5% ludności kraju. Wśród nich 80%, tj. 8,5 mln osób - to mieszkańcy wsi.

W rolnictwie pracuje 4,3 mln osób, tj. ponad jedna czwarta ogółu ludności znajdującej zatrudnienie w gospodarce narodowej. Nienotowana w żadnym z innych krajów europejskich jest w związku z tym liczba pracujących na 100 ha użytków rolnych. W Polsce wynosi ona 23 osoby, a w  krajach UE - 5 osób.

Z rozdrobnieniem produkcji rolnej łączy się przeludnienie agrarne. Oficjalne dane statystyczne mówią o prawie 1,3 mln osób bezrobotnych na wsi, gdzie zamieszkuje 41% ogółu poszukujących pracy. Duża część pracujących w rolnictwie, to jednak ludzie w istocie tam zbędni. Liczbę ich szacuje się na około 0,8-1,2 mln osób. Oznacza to 2,1-2,5 mln osób w wieku produkcyjnym bez możliwości realizacji zawodowej.

Średnia wielkość gospodarstwa rolnego wzrosła w ostatnich latach do 8,44 ha, ale około połowa nie osiąga dochodów z produkcji; są to gospodarstwa socjalne,  wytwarzające żywność wyłącznie lub głównie na własne potrzeby. Ogromnym utrudnieniem są przy tym niescalone grunty, szczególnie w woje​wództwach wschodnich, centralnych i południowych. Zaledwie 16% gospo​darstw posiada ziemię w jednej działce, prawie 41% w dwóch albo trzech, a ponad 6% w więcej niż dziesięciu działkach.

Znaczna część gospodarstw prowadzi produkcję metodami tradycyjnymi, przy niskim nawożeniu mineralnym i zużyciu chemicznych środków ochrony roślin, a także pasz przemysłowych w żywieniu zwierząt gospodarskich, zwłaszcza bydła. Tylko około 10% jest gospodarstw wysokotowarowych, wykorzystujących nowoczesne metody produkcji, mających możliwości finanso​wania działalności rozwojowej, zdolnych do konkurowania pod względem jakości i produktywności z gospodarstwami krajów Unii Europejskiej.

Utrwalają się jednak i pozytywne tendencje. Powiększa się  liczba najwięk​szych, silnych ekonomicznie gospodarstw rolnych. Liczba gospodarstw o powierzchni 20-50 ha zwiększyła się w porównaniu z 1996 r. (dane poprzedniego spisu rolnego) o  27%, a powyżej 50 ha - aż o 63%. Jednocześnie jednak wzrasta liczba gospodarstw najmniejszych (w 2002 r. w porównaniu z 1996 r. wzrost wyniósł 12%). Dowodzi to, że w rolnictwie występują dwie tendencje: do rozdrabniania i koncentracji gospodarstw.

Ostatni spis potwierdził proces powolnego ograniczania powierzchni użyt​ków rolnych, ale ocenia się, że nadal około 15% ziemi mogłoby być wyłączone z produkcji bez ujemnych skutków dla równowagi rynkowej.

Jedną z istotnych barier rozwoju wsi jest zapaść cywilizacyjna i oświatowa. W szeregu miejscowości brak jest dostatecznej sieci dróg. Sieć energetyczna wymaga gruntownej modernizacji. Na stu mieszkańców przypadało w końcu III kwartału 2003 r. zaledwie 19,5 telefonów, tj. około 2-krotnie mniej niż w miastach. Z wodociągów korzysta co druga rodzina (w miastach ponad 93%), a z kanalizacji zaledwie 3% (w miastach około 80%). Niski jest poziom wykształcenia ludności wiejskiej. Tylko 4% zamieszkujących tereny wiejskie ma wyższe wykształcenie, a aż 73% podstawowe i zasadnicze.

Stale zmniejsza się udział rolnictwa w PKB. Mimo to udział ten jest prawie dwukrotnie wyższy niż średnio w Unii Europejskiej, ale niższy niż w Hiszpanii i Portugalii, a przede wszystkim w Grecji.

Areał użytków rolnych w Polsce jest większy niż średnio w krajach UE. Większą powierzchnię posiada jedynie Francja i Hiszpania. Natomiast średnia krajowa użytków rolnych, przypadająca na 1 gospodarstwo, plasuje nas w grupie „słabszych” krajów  UE (Grecja, Portugalia, Włochy). Fakt ten przeczy tezie, że polskie rolnictwo „nie przystaje” strukturalnie do rolnictwa unijnego.

Na tym tle należy zweryfikować obiegowe poglądy na temat „jakości” struktury agrarnej w Polsce w kontekście integracji europejskiej. Uważa się dość powszechnie, że struktura ta jest anachroniczna. Teza ta jest błędna, i to z kilku powodów.

Po pierwsze, nie jest prawdą, że ponad 27,5% ludności rolniczej wytwarza nieco powyżej 3% PKB. Jeśli zastosować unijne kryteria klasyfikacji zatrudnie​nia rolniczego, to okazuje się, że w Polsce około 10% zawodowo-czynnych (zatrudnionych) w rolnictwie wytwarza 8% PKB. A to jest wskaźnik niezbyt daleko odbiegający od notowanego w „słabszych” krajach UE.

Po drugie, zatrudnienie rolnicze w Polsce spełnia nie tylko funkcje pro​dukcyjne, ale jest także niezwykle istotnym elementem utrzymania względnej równowagi na rynku pracy. Wieś „wchłania” ogromnych rozmiarów bezrobocie utajone i jawne na wsi, które stanowiłoby obciążenie dla gospodarki narodowej.

Po trzecie, inaczej niż dotychczas podejść trzeba do oceny szans gospo​darstw małych i średnich. Dotychczas uważano, że szanse rozwojowe mają tylko gospodarstwa wielkie, gdyż mogą one stosować technologie pracooszczędne i w ten sposób zmniejszać koszty produkcji. Te argumenty pochodzą z okresu, kiedy decydujące znaczenie miała wielka skala produkcji i technologie praco​oszczędne. Ten czas się kończy. Nowoczesne technologie, zwłaszcza te, które respektują uwarunkowania środowiskowe i ekologiczne, nie faworyzują już wzrostu wydajności pracy. W sytuacji, kiedy czynnik pracy nie stanowi ograniczenia, poszukuje się takich technologii i takich struktur, które mogą być i są efektywne również przy małej skali produkcji. Obecnie nowe technologie dostosowuje się do istniejącej struktury agrarnej. I to jest szansa, jaka pojawia się m. in. przed polskim rolnictwem, którą można wykorzystać, jeśli zmieni się podejście do rolnictwa i otworzy możliwości przed wszystkimi typami gospo​darstw, zamiast z góry przesądzać, że tylko niektóre z nich - te wielkie - mają przed sobą przyszłość.

Rolnictwo polskie nie jest w stanie upodobnić się strukturalnie do zachodnioeuropejskiego w krótkim, a nawet średnim okresie. Nie ma zresztą takiej potrzeby. Przez wiele lat rozwijało się ono na innej drodze aniżeli rolnictwo krajów Europy Zachodniej. Nasze opóźnienie, jeśli mierzyć je standardami technicznymi, sięga 30 lat. Opóźnienie to obecnie skraca się szybko, ale nie dlatego, że my skracamy dystans, a dlatego, że standardy zachodnio​europejskie są coraz powszechniej kwestionowane. Rolnictwo polskie ma szansę znaleźć nowe dla siebie miejsce w strukturze rolnictwa europejskiego. Jeśli zdecydujemy się „powielać” model Europy Zachodniej, zawsze będziemy opóźnieni, jeśli zdecydujemy się pójść własną drogą, możemy być atrakcyjni jako ważne uzupełnienie, a nawet wzbogacenie modelu rolnictwa zachodnio​europejskiego. Europie potrzebna będzie większa niż obecnie rozmaitość modeli i dróg rozwojowych rolnictwa.

Podkreślić należy, że aktualnie „zacofane struktury” rolnictwa zaczynają być postrzegane w UE jako istotny komponent modelu rolnictwa europejskiego. 

Jedną z przyczyn opóźnienia naszego rolnictwa jest niedostateczne jego wsparcie. Według OECD w 2002 r. poziom wsparcia wyrażony w PSE (producer subsidy extimate), czyli ekwiwalencie subwencji dla producentów rolnych, wyniósł w Polsce 14% wartości produkcji finalnej, wobec 36% średnio dla krajów UE, 31% dla krajów OECD i 18% dla wielkoobszarowych farm USA. W Polsce w 2003 r. z budżetu na pomoc rolnictwu i na rozwój wsi przeznaczono prawie 5 mld zł, tj. 2,5% ogólnych wydatków budżetowych. W ramach tej kwoty realizowana była interwencji na rynkach rolnych (głównie zbóż, mleka i wieprzo​winy), stosowane były dopłaty do postępu biologicznego, gospodarstw ekolo​gicznych, zwalczania zaraźliwych chorób zwierząt gospodarskich, także inwestycji w gospodarstwach rolnych, przetwórstwie rolno-spożywczym i realizowanych na obszarach wiejskich. W działaniach na rzecz poprawy sytuacji rynkowej w coraz większym stopniu wdrażane są instrumentu stosowane w UE takie jak: dopłaty do prywatnego przechowalnictwa, dopłaty do eksportu, płatności kompensacyjne do ziemniaków skrobiowych i produkcji skrobi. Nadal jednak występuje kosztowny i mało efektywny skup interwencyjny za środki publiczne (głównie trzody chlewnej i zbóż).

2.4. WYMIANA HANDLOWA Z ZAGRANICĄ

Od 2000 r. - w wyniku znacznie szybszego wzrostu wpływów z eksportu niż wypłat za import - deficyt płatności towarowych, a w konsekwencji i deficyt obrotów bieżących bilansu płatniczego stale malał i w 2002 r. został zredu​kowany do 7,2 mln EUR, stanowiąc w relacji do PKB 3,6%, wobec rekordowo wysokiego poziomu 8,2% PKB w końcu I kwartału 2000 r. Te pozytywne tendencje w obrotach w zagranicą utrzymały się również w 2003 r. Deficyt obrotów bieżących bilansu płatniczego w ciągu jedenastu miesięcy zmalał o prawie 60% i stanowił bezpieczny poziom 1,7% PKB, co świadczy o wyraź​nym umocnieniu stabilności zewnętrznej naszego kraju.

Tendencje systematycznego spadku deficytu płatniczego znajdują potwier​dzenie w statystyce obrotów rzeczowych GUS. Szacuje się, że w 2003 r., w porównaniu z 2002 r., deficyt w obrotach towarowych zmniejszył się o około 15%. 

Do poprawy sytuacji w handlu zagranicznym Polski przyczynił się niewątpliwie spadek dynamiki zapotrzebowania na import, związany z osłabie​niem wzrostu gospodarczego w latach 2001-2002. Na podkreślenie zasługuje jednak przede wszystkim szybki wzrost eksportu, utrzymujący się pomimo trwającej od 2001 r. dekoniunktury w gospodarce i handlu światowym, zwłaszcza na najważniejszym dla naszych eksporterów rynku Unii Europejskiej, na który trafia prawie 70% polskiego eksportu. W latach 2001-2002 PKB w krajach UE wzrósł (wg Komisji Europejskiej) łącznie o 2,7%, w tym w Niemczech - będących rynkiem zbytu dla blisko jednej trzeciej naszego eksportu - o 0,8%. W konsekwencji wolumen importu towarów do krajów UE zwiększył się zaledwie o 0,8%. Tymczasem, jak wynika z danych GUS, ogólny wolumen polskiego eksportu wzrósł w tym okresie aż o 21,1%, w tym do Unii Europejskiej o 19,4%.

Powyższe dane świadczą o rosnącej - chociaż nadal niedostatecznej - konkurencyjności polskich wyrobów na rynkach zagranicznych. To właśnie eksport przyczyniał się w latach 2001-2002 do powstrzymywania tendencji stagnacyjnych w polskiej gospodarce, a w 2003 r. stał się istotnym czynnikiem ożywienia wzrostu gospodarczego.

Źródłem sukcesów eksportowych jest w dużej mierze zaangażowanie inwestorów zagranicznych w Polsce, stymulujące wdrażanie postępu techno​logicznego i organizacyjnego, unowocześnianie produkcji i podnoszenie jej jakości, a także ułatwiające dostęp do rynków, poprzez wykorzystywanie zagranicznych sieci zbytu, funkcjonujących w naszym kraju koncernów międzynarodowych. Wiążą się z nim również korzystne zmiany w strukturze towarowej polskiego eksportu do krajów UE. Udział artykułów rolnych w tym eksporcie obniżył się z 10,5% w 1993 r. do 5,6% w 2002 r., a produktów mineralnych odpowiednio z 5,2% do 1,8%, przy jednoczesnym wzroście udziału przetworzonych wyrobów przemysłowych z 84,1% do 92,6%. Łączny udział pięciu najbardziej dynamicznych pozycji towarowych (maszyny i urządzenia mechaniczne, maszyny i urządzenia elektryczne, pojazdy drogowe i ich części, meble, papier i tektura) w eksporcie do UE zwiększył się z 20,5% do 47,3%. Dominujący udział w eksporcie tych towarów mają działające w Polsce firmy z udziałem kapitału zagranicznego.

Zwraca jednocześnie uwagę duża aktywność polskich eksporterów w wyszukiwaniu i wykorzystywaniu nisz na rynkach zagranicznych. Dowodzi jej notowane w 2002 r. bardzo wysokie - znacznie wyższe od przeciętnego (13,6%) - tempo wzrostu wartości dolarowej eksportu do niektórych krajów, takich jak Francja (26,6%), Hiszpania (24,5%), Portugalia (39,9%), Szwecja (35%), Norwegia (78,9%), Rosja (25,8%), USA (28,9%), Turcja (85%), Australia (70%), a także do licznych rozwijających się krajów.

Konkurencyjność polskiego eksportu wzmacnia także - utrzymująca się od połowy 2001 r. - depracjacja złotego, szczególnie względem euro. 

Mimo niewątpliwych - w ostatnich latach - sukcesów w obrotach handlo​wych z zagranicą, poziom polskiego eksportu pozostaje niski. Udział naszego kraju w światowym eksporcie wynosił w 2002 r. zaledwie 0,5%, wobec 0,6% udziału w światowej populacji. Wartość eksportu na 1 mieszkańca osiągnęła niecałe 1,1 tys. USD, podczas gdy rok wcześniej w Słowacji ponad 2,3 tys. USD, na Węgrzech 3 tys. USD, w Czechach prawie 3,3 tys. USD, a w Słowenii 6,6 tys. USD. W zdecydowanej większości krajów OECD wskaźnik ten jest kilkunastokrotnie wyższy niż w Polsce.

Niedostateczna aktywność eksportowa polskiej gospodarki wynika nie tylko z niskiego nadal poziomu jej konkurencyjności, lecz w znacznej mierze z drugo​planowej roli eksportu wśród podstawowych priorytetów polityki gospodarczej. Brak jest proeksportowego modelu rozwoju gospodarki. Niewystarczające są też mechanizmy systemowe stymulujące eksport.

2.5. INWESTYCJE  

Potrzeby inwestycyjne polskiej gospodarki są determinowane przez trzy podstawowe czynniki:

Po pierwsze, wysoki stopień zużycia majątku produkcyjnego, wynoszący w 2001 r. prawie 47%, w tym parku maszynowego 59%, budynków i budowli 41%, środków transportu 53%.

Po drugie, konieczność poprawy konkurencyjności gospodarki narodowej, co jest niezbędne dla utrzymania się krajowych firm na jednolitym rynku Unii Europejskiej. Jeszcze obecnie wiele przedsiębiorstw dysponuje znacznie wyeksploatowanym parkiem maszynowym. Sytuacja jest bardzo zróżnicowana, przy czym generalnie lepsza w działach, którymi zainteresowali się inwestorzy zagraniczni. Fakt, że eksploatuje się przestarzałe maszyny, urządzenia oraz linie technologiczne skutkuje niskim poziomem wydajności pracy, który w Polsce jest ponad 2,5-krotnie niższy od przeciętnego w krajach UE.

Po trzecie, pilną potrzebą zwiększenia liczby nowych miejsc pracy, co jest podstawowym warunkiem ograniczenia bezrobocia. 

Transformację rozpoczęliśmy ze znacznie zdekapitalizowanymi środkami trwałymi. Około 80% maszyn i urządzeń pochodziło z dekady lat siedemdzie​siątych, lub z okresu jeszcze wcześniejszego. Poprawę przyniosły dopiero lata 1995-1998, kiedy to średnie roczne tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w gospodarce narodowej wynosiło 18,4% i było 3-krotnie wyższe od przyrostu produktu krajowego brutto. W 1999 r. tempo inwestowania zmalało do 5,9%, a w 2000 r. osiągnęło zaledwie 1,4%. Natomiast w dwóch następnych latach obserwowano załamanie procesów prorozwojowych, w rezultacie czego w 2002 r. w porównaniu z 2000 r. nakłady inwestycyjne zmniejszyły się o prawie 19%.

W III kwartale 2003 r. udało się zahamować tę niekorzystną tendencję, w rezultacie czego w okresie styczeń-wrzesień nakłady inwestycyjne przekro​czyły poziom poprzedniego roku o 1,2%. Na szczególną przy tym uwagę zasługuje wzrost o 16,7% wolumenu inwestycji w przedsiębiorstwach przemysłu przetwórczego, w których w poprzednich trzech latach zmniejszyły się one aż o 30%.

Najwyższe przyrosty - ponad 40% - uzyskały nie tylko gałęzie niskiego i średniego przetwórstwa (przemysł spożywczy; wyrobów z metali) oraz przemysłu surowcowego (produkcja koksu i produktów rafinerii ropy naftowej), ale także - co ma istotne znaczenie dla trwałości rozwoju gospodarczego i poprawy konkurencyjności - przemysły uznawane za nośnik postępu technicz​nego i technologicznego (produkcja maszyn i aparatury elektrycznej, sprzętu i urządzeń radiowych, telewizyjnych i telekomunikacyjnych oraz przemysłu motoryzacyjnego).

Oznaką umacniania się wzrostowych trendów inwestowania są:

- dane dotyczące inwestycji rozpoczętych, których ilości, jak i wartość koszto​rysowa była w 2003 r. o ponad 40% wyższa niż przed rokiem;

-  wysoki wzrost (o 20%) produkcji w przedsiębiorstwach przemysłowych, wytwarzających dobra inwestycyjne;

-  zmiana struktury produkcji budowlano-montażowej. Wzrasta popyt na roboty o charakterze inwestycyjnym.

Przedsiębiorstwa coraz lepiej oceniają możliwość poprawy koniunktury i rozszerzenia rynków zbytu, co pozwala przewidywać, że ożywienie procesów inwestycyjnych będzie miało trwały charakter. Sprzyjać temu powinno: poprawa wyników finansowych podmiotów gospodarczych, obniżenie stóp procentowych i stawek podatkowych, korzystne zasady odpisów amortyzacyjnych.

Zwiększonemu zainteresowaniu inwestowaniem krajowych podmiotów gospodarczych towarzyszył jednak mały napływ zagranicznych inwestycji bezpośrednich. Według szacunków Polskiej Agencji Informacji i Inwestycji Zagranicznych, w 2003 r. zainwestowano u nas około 5,5 mld USD, tj. o ponad 11% mniej niż w 2002 r. Korzystnie natomiast zmienia się struktura branżowa tych inwestycji. Ponad 50% w ten sposób pozyskanych środków zostało przezna​czonych na rozbudowę sektora produkcyjnego (głównie motoryzacyjnego oraz chemicznego), wobec tylko około 31% rok temu.

Od początku transformacji do końca I półrocza 2003 r. kapitał zagraniczny zainwestował w Polsce ponad 71 mld USD, w tym najwięcej - firmy zarejestro​wane we Francji (około 13 mld USD), w Niderlandach i w USA (po ponad 9 mld USD).
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2.6. SYTUACJA EKONOMICZNA PRZEDSIĘBIORSTW

W 2003 r. znacznie poprawiły się wyniki ekonomiczno-finansowe przedsię​biorstw. Jest to szczególnie widoczne w przypadku firm przemysłowych, w tym zwłaszcza przemysłu przetwórczego, które stanowią trzon sektora przedsię​biorstw. Korzystne tendencje wystąpiły przede wszystkim w sektorze pry​watnym. W rezultacie poprawy kondycji ekonomicznej podmiotów gospo​darczych i w związku z tym zwiększenia akumulacji wewnętrznej oraz zdolności kredytowej – nastąpiła wyraźna intensyfikacja działalności inwestycyjnej, szczególnie w przemyśle przetwórczym. Fakt ten ma istotne znaczenie z punktu widzenia dokonujących się w naszej gospodarce procesów modernizacyjnych i restrukturyzacyjnych w perspektywie członkostwa w Unii Europejskiej, a zatem sprostania konkurencji na jednolitym rynku.

Kondycję przedsiębiorstw charakteryzowały:

a) korzystne relacje między dynamiką przychodów i kosztów. W okresie styczeń-wrzesień 2003 r. przychody ze sprzedaży były o 12,3% wyższe niż przed rokiem, przy wzroście kosztów o 11,1% (tabela 2). Ten stan rzeczy wynikał przede wszystkim z sytuacji w przedsiębiorstwach przetwórstwa przemysłowego, w których przewaga dynamiki przychodów nad dynamiką kosztów wyniosła 1,8 punktu procentowego. Oznacza to, że przedsiębiorstwa podjęły zdecydo​wane działania restrukturyzacyjne, zmierzające do obniżenia kosztów i poprawy konkurencyjności. Działania te dotyczą zarówno modernizacji i wymiany majątku produkcyjnego, jak i redukcji kosztów osobowych poprzez ograniczanie zbęd​nego zatrudnienia i minimalizowanie wynagrodzeń. W efekcie racjonalizacji kosztów, a także wzrostu popytu krajowego (inwestycyjnego i konsumpcyjnego) oraz możliwości eksportowych następuje systematyczna poprawa kształtowania się wskaźnika poziomu kosztów. W okresie styczeń-wrzesień 2001 r. wskaźnik ten wynosił 98,6%, w analogicznym okresie 2002 r. – 98,5%, a w 2003 r. obniżył się do 96,8%;

Tabela 2. 

Dynamika przychodów i kosztów 
w okresie I-IX.2003 r. 










(analogiczny okres 2002=100)

	
Wyszczególnienie
	Dynamika przychodów ze sprzedaży 
produktów, towarów 
i materiałów
	Dynamika kosztów własnych sprzedanych produktów
	Różnica w dynamice przychodów
 i kosztów 
(w pkt proc.)

	Sektor przedsiębiorstw

w tym:
	112,3
	111,1
	+1,2

	- sektor publiczny
	110,7
	102,8
	+7,9

	- sektor prywatny
	120,1
	113,8
	+6,3

	Przemysł
w tym:
	112,2
	110,4
	+1,8

	- górnictwo i kopalnictwo
	91,7
	92,0
	-0,3

	- przetwórstwo przemysłowe
	113,4
	111,6
	+1,8

	Budownictwo
	92,0
	91,4
	+0,6

	Handel i naprawy
	117,9
	118,1
	-0,2

	Transport, gospodarka magazynowa i łączność
	
114,7
	
107,7
	
+7,0


Źródło:Biuletyny statystyczne GUS i wyliczenia własne.

b) zwiększenie zdolności do generowania zysku. W okresie styczeń-wrzesień  2003 r. przedsiębiorcy wypracowali dodatni wynik finansowy brutto, w łącznej kwocie 24,6 mld zł, który był 2,3-krotnie wyższy niż przed rokiem. Natomiast wynik finansowy netto osiągnął 15,1 mld zł, co oznacza wzrost prawie 5‑krotny. Udział przedsiębiorstw wykazujących zysk netto w ogólnej liczbie przedsiębiorstw zwiększył się z 57,4% w okresie styczeń-wrzesień 2001 r., do 60,2% w 2002 r. i 66% w 2003 r.;

 c) poprawa wskaźników rentowności obrotu netto. W okresie dziewięciu miesięcy 2001 r. i 2002 r. parametr ten wyniósł 0,4%, podczas gdy w 2003 r. zwiększył się do 2,0%. Było to wynikiem korzystnych zmian w sektorze prywatnym, w którym wartość wskaźnika osiągnęła 2,5%;

d) zmniejszenie dynamiki zadłużania się przedsiębiorców. W końcu września 2003 r. łączna kwota zobowiązań sektora przedsiębiorstw wyniosła 408,5 mld zł i była o 3,1% wyższa niż przed rokiem, podczas gdy dwa lata temu wzrost zadłużenia osiągnął 6,7%, a przed rokiem 5,0%. Mimo to w wielu przedsiębiorstwach poziom zadłużenia jest nadmierny (przekracza półroczne przychody).  Wpływa negatywnie na płynność finansową, utrudnia bieżącą działalność firm oraz ogranicza zdolności rozwojowe. Zadłużenie sektora prywatnego stanowiło około 73% całkowitego zadłużenia, zaś sektora publicz​nego 27%. Majątek obrotowy firm finansowany był w 84% zobowiązaniami krótko​terminowymi, a w 48% - długoterminowymi. Łączna wartość zobowiązań krótko i długoterminowych przekroczyła wartość majątku obrotowego o 32%, wobec 39% w okresie styczeń-wrzesień 2002 r. Spadek tej relacji (o 7 pkt proc.) jest zjawiskiem pozytywnym; 

e) generalne polepszenie się wskaźników płynności finansowej (tabela 3). W ciągu dziewięciu miesięcy 2003 r., w wielu przypadkach, wskaźniki te ukształtowały się powyżej bezpiecznego poziomu. Wynika z tego, że coraz większy odsetek przedsiębiorstw dysponuje środkami pozwalającymi na rytmiczne finansowanie bieżącej działalności gospodarczej.

Tabela 3. Wskaźniki płynności finansowej

	
Wyszczególnienie
	
	Wskaźniki płynności finansowej

	
	
	I
stopnia
	II
stopnia

	Sektor przedsiębiorstw
	2001
	17,9
	76,6

	
	2002
	17,9
	72,9

	
	2003        I-IX
	21,7
	84,4

	Przemysł
	2001
	14,4
	70,5

	w tym:
	2002        
	14,7
	66,9

	
	2003        I-IX
	18,9
	81,5

	- górnictwo i kopalnictwo
	2001
	14,2
	34,1

	
	2002
	13,0
	30,7

	
	2003         I-IX
	14,8
	48,5

	 -przetwórstwo przemysłowe
	2001
	12,7
	71,0

	
	2002
	13,5
	68,6

	
	2003        I-IX
	15,7
	79,6

	Budownictwo
	2001
	20,0
	100,4

	
	2002
	22,6
	96,1

	
	2003         I-IX
	20,5
	97,3

	Handel i naprawy
	2001
	13,6
	71,1

	
	2002
	15,6
	70,3

	
	2003         I-IX
	13,6
	69,9

	Transport, gospodarka magazynowa, łączność 
	2001
	19,5
	70,8

	
	2002
	18,6
	68,7

	
	2003         I-IX
	33,9
	92,6

	Pożądany poziom wskaźników wg minimalnych standardów
	

	
20,0
	
100,0


Źródło:Biuletyny Statystyczne GUS.  

Można zatem stwierdzić, że w większości polskie przedsiębiorstwa stają się bardziej rentowne i mniej zadłużone. Poprawę odnotowaly przede wszystkim przedsiębiorstwa eksportujące (ponad 44% ogółu firm, wobec 42% przed rokiem). Zwiększył się udział sprzedaży eksportowej w globalnych przychodach ze sprzedaży z 15% do około 17%.

W dłuższym okresie można spodziewać się dalszej poprawy ogólnej sytuacji finansowej przedsiębiorstw. Wpływać na to może m. in.: wzmożona aktywność produkcyjna, niska dynamika płac, słaby złoty poprawiający efektyw​ność produkcji eksportowej, spadek kosztów finansowych (efekt m.in. obniżki stóp procentowych). Nie jest wykluczony przy tym systematyczny przyrost depozytów bankowych podmiotów gospodarczych. W grudniu 2003 r. roczne tempo wzrostu tych depozytów osiągnęło 24% i była to najwyższa dynamika od ponad trzech lat.

Generalnie zdecydowanie korzystniejsze wyniki finansowe uzyskuje sektor prywatny (tabela 4). Jest to rezultatem nie tylko lepszego zarządzania, ale także szybszej selekcji przedsiębiorstw w tym sektorze. W sektorze publicznym natomiast, ze względów społecznych chroni się duże przedsiębiorstwa przed upadłością, co spowalnia proces selekcji. Szczególnie negatywnie na obraz tego sektora wpływają wskaźniki kopalń węgla kamiennego, hut i Polskich Kolei Państwowych.

Tabela 4. Wskaźniki ekonomiczne, według struktury własnościowej 

	Wyszczególnienie
	Lata

	a) sektor publiczny
b)sektor prywatny
	2001
	2002
	2003
I-IX

	Wskaźnik poziomu kosztów z całokształtu działalności
	a)
	100,8
	101,7
	98,6

	
	b)
	98,8
	98,5
	96,3

	Wskaźnik rentowności obrotu brutto
	a)
	-0,8
	-1,7
	1,4

	
	b)
	1,2
	1,6
	3,7

	Wskaźnik rentowności obrotu netto
	a)
	-1,7
	-2,5
	0,1

	
	b)
	0,3
	0,5
	2,5

	Wskaźnik płynności I stopnia
	a)
	20,0
	16,9
	28,6

	
	b)
	17,1
	18,3
	19,5


Źródło:Biuletyny Statystyczne GUS.
2.7. INFRASTRUKTURA TRANSPORTOWA

W okresie transformacji - przy ogólnym spadku transportochłonności gospodarki - radykalnie zmieniło się wykorzystanie sieci komunikacyjnych. Malał udział przewozów ładunków towarowych i osób transportem kolejowym, a rósł - drogowym. W rezultacie zmniejszenia obciążenia sieci kolejowej postę​powało ograniczenie jej długości (z 24 tys. km sieci eksploatowanej  w 1990 r. do 21,1 tys. km w 2002 r.). Są to głównie linie normalnotorowe, z czego 12,2 tys. km jest zelektryfikowanych. Wskaźnik długości linii kolejowych na 100 km2 wynosił w Polsce w 2002 r. 6,8 km i nie odbiegał od średniej krajów Unii Europejskiej, a niektóre z nich przewyższał (w Belgii wynosił 11,4 km, w Niemczech - 10,5 km, we Francji - 5,8 km, w Irlandii - 2,7 km, a w Hiszpanii - 2,4 km. Natomiast na tle krajów przystępujących do Unii tylko Czechy (12,1 km) i Węgry (8,2 km) miały wyższy wskaźnik
.

Na wielu liniach istnieją rezerwy przepustowości, w tym szczególnie na szerokotorowej linii siarkowo-hutniczej. Mimo prowadzenia prac moderniza​cyjnych, przede wszystkim linii kolejowych międzynarodowego znaczenia, nadal wiele odcinków wymaga dalszych bardzo kapitałochłonnych inwestycji. Według danych dla 2001 r., w ruchu pasażerskim tylko 18% ogólnej długości torów czynnych było dostosowanych do prędkości 120-160 km/h, a 42% do prędkości 80-120 km/h. Tory i rozjazdy wymagają gruntownej modernizacji (w stanie dobrym znajduje się jedynie 23% torów i 20% rozjazdów). Zły stan infra​struktury kolejowej wywołuje konieczność ograniczania prędkości handlowych na wielu liniach, przez co pogarsza się jakość oferowanych usług i ich konkuren​cyjność.

Poważnym problemem jest niedostosowanie kolei do szybkiego prze​mieszczania potoków pasażerskich między Warszawą i głównymi miastami kraju. Szczególnie zdegradowana technicznie jest infrastruktura kolejowa o zna​czeniu regionalnym i lokalnym.

Pomoc państwa w restrukturyzacji PKP SA mimo dużego zaangażowania (np. w 2002 r. - prawie 2,3 mld zł, co stanowiło ponad 20% ogólnej wartości udzielonej pomocy publicznej), okazuje się ciągle niewystarczająca. Pomoc ta ma formę poręczeń i gwarancji Skarbu Państwa dla kredytów i emisji obligacji.

Całkowita długość wszystkich dróg publicznych w Polsce wynosi 371,8 tys. km (z czego 250 tys. km o nawierzchni twardej). Wskaźnik gęstości dróg o nawierzchni twardej wynosi 79,9 km/100 km2 i stanowi 69% średniej dla Unii Europejskiej (116 km/100 km2). Trzynaście międzynarodowych ciągów drogowych, o łącznej długości 5,5 tys. km, włącza nasz kraj w sieć najważ​niejszych połączeń transeuropejskich i w większości stanowi  składniki  paneuro​pejskich korytarzy transportowych (sieć TINA). Jednakże polskie drogi o zna​czeniu międzynarodowym przystosowane są do nacisku pojedyńczej osi pojazdu maksimum do 100 KN. Funkcjonuje zaledwie 440 km autostrad, tj. 0,14 km/100 km2 (przy średniej dla UE około 16 km/100 km2).

Brak sieci dróg o właściwym standardzie jest jedną z podstawowych barier rozwoju. Hamuje wymianę międzynarodową, ogranicza przyciąganie kapitału zagranicznego, zmniejsza mobilność siły roboczej. Aż 34% odcinków dróg krajowych wymaga niezwłocznego remontu, a dalszych 37% kwalifikuje się do remontu w najbliższych latach. Powodem złego stanu technicznego dróg są przede wszystkim niedostateczne środki na cele remontowo-inwestycyjne oraz wzrost natężenia ruchu (podwojenie wielkości ruchu w ciągu ostatnich dziesięciu lat), z jednoczesnym niedostosowaniem dróg do przejazdu dużych samochodów ciężarowych.

Dostosowanie około 15 tys. km dróg o znaczeniu międzynarodowym do możliwości przyjmowania nacisku 115 KN/oś (w tym budowa 1570 km autostrad i 1.500 km dróg ekspresowych) wymaga wydatkowania na ich wzmocnienie, przebudowę i budowę około 150 mld zł.

Zły stan techniczny dróg i eksploatowanych pojazdów jest jednym z czyn​ników wzrostu liczby wypadków na drogach publicznych: w latach 1990-2002 liczba wypadków wzrosła o 6%, a liczba rannych o 13%. Na każde 10 tys. użytkowanych pojazdów w 2002 r. wydarzyło się 34,5 wypadków, przy czym liczba ofiar śmiertelnych (3,8) była prawie 2-krotnie wyższa niż w UE.

Akcesja będzie trudnym sprawdzianem dla wielu firm transportowych w Polsce. Dotyczy to szczególnie niedostatecznego stanu technicznego taboru przedsiębiorstw obsługujących przewozy krajowe. Nie spełniają one również norm ekologicznych. Według szacunków Ministerstwa Infrastruktury zarejestro​wanych jest w naszym kraju około 78 tys. przedsiębiorstw drogowego transportu ciężarowego, z których większość to firmy jednoosobowe nie spełniające wymagań określonych przepisami unijnymi.

Funkcjonują cztery duże handlowe porty morskie: Gdańsk, Gdynia, Szczecin i Świnoujście, położone w Transeuropejskiej Sieci Transportowej (TEN-T). Od początku lat dziewięćdziesiątych przeładunki w portach morskich cechuje stabilizacja ich rocznej wielkości w przedziale 47-50 mln ton. Niezadowalający jest stan infrastruktury dostępu, zarówno od strony morza jak i lądu, co powoduje wydłużanie czasu operacji ładunkowych w transportowych łańcuchach lądowo-morskich, podrożenie kosztów wykonywania usług i ogra​niczanie asortymentu obsługiwanych ładunków.

Infrastruktura transportu lotniczego - to głównie 12 lotnisk, na których odbywa się pasażerski ruch międzynarodowy. Dominujący udział w przeła​dunkach ma lotnisko w Warszawie (rocznie około 5 mln pasażerów, stano​wiących prawie 90% ogółu osób obsługiwanych w ruchu lotniczym).

3. SFERA REGULACYJNA

3.1. PODAŻ PIENIĄDZA I PROCESY INFLACYJNE

W latach 2002-2003 wolno zmieniały się najważniejsze parametry rynku pieniężnego. Rynek ten charakteryzowało: 

· niski dopływ pieniądza do gospodarki. Bardziej wyraźny wzrost jego podaży odnotowano dopiero w IV kwartale 2003 r.,

· wysoki dwucyfrowy wzrost pieniądza gotówkowego  w obiegu oraz bieżących depozytów w systemie bankowym, co było rezultatem spadku stóp procento​wych i wprowadzenia oprocentowania dochodów odsetkowych (ograniczenie atrakcyjności lokat terminowych), niskiej inflacji (zmniejszającej koszty utrzymywania zasobów poza systemem bankowych), oraz poszerzania się „szarej strefy”, gdzie obowiązuje zasada płatności gotówkowych;

· głęboki spadek poziomu depozytów gospodarstw domowych. Kwota tych depozytów w ciągu dwóch lat zmniejszyła się o ponad 11,5 mld zł, tj. o 5,4%. Znaczącą część dochodów ulokowano jednak w funduszach inwestycyjnych i ubezpieczeniach na życie lub przeznaczono na kupno obligacji, a nawet bonów skarbowych. Przewiduje się dalszy wzrost popularności alternatywnych form oszczędzania. O ile w końcu 2001 r. w tradycyjnych formach oszczędzania oraz w gotówce gospodarstwa domowe przechowywały 83% swoich zasobów, to we wrześniu 2003 r. 75%;

· słabe zainteresowanie kredytami bankowymi ze strony przedsiębiorstw. Jednocześnie do 26% zwiększył się udział należności zagrożonych w bankach, co oznacza, że więcej niż co czwarta złotówka udzielonego podmiotom gospo​darczym jest trudna do odzyskania.

Barierą zaciągania kredytów złotowych jest nadal - pomimo wielokrotnych obniżek stóp procentowych - wysoka ich cena. Przedsiębiorstwa preferują inne źródła zasilania zewnętrznego: kredyty dewizowe zaciągane w kraju lub zagranicą, emisje papierów dłużnych, kredyty kupieckie. Coraz popularniejszy staje się też leasing (odpłatne użytkowanie środków trwałych). Z drugiej strony banki stosują politykę racjonowania kredytów, ograniczając ich podaż dla sektora niefinansowego, zarówno ze względów ostrożnościowych (zaostrzono warunki nakładane na potencjalnych kredytobiorców), jak i pre​ferowania inwestycji w papiery skarbowe, przynoszące relatywnie wysoki, a przede wszystkim pewny zysk. W warunkach szybko zwiększającego się długu publicznego i kosztów jego obsługi będzie narastać „wypychanie” kredytu dla sektora niefinansowego przez potrzeby pożyczkowe budżetu.

W konsekwencji obserwuje się paradoksalne zjawisko. Przy łagodzeniu polityki pieniężnej działanie banku centralnego na rzecz rozwoju przedsię​biorczości jest częściowo niwelowane przez politykę kredytową banków komercyjnych.

Wysokie oprocentowanie kredytów złotowych wpływało na decyzje o zaciąganiu zobowiązań w walutach obcych. Zadłużenie się przedsiębiorstw z tytułu kredytów zagranicznych sięgnęło się w końcu III kwartału 2003 r. 38,8 mld EUR. Przedsiębiorstwa zaciągały kredyt dewizowy również w polskich bankach komercyjnych. Szacuje się, że kwota tego zadłużenia zbliżyła się już do 10 mld EUR. Tak więc cały dług zaciągnięty w walutach obcych przez nasze przedsiębiorstwa wynosił prawie 50 mld EUR, co może być groźne w przypadku deprecjacji złotego (wiele firm nie ubezpiecza się od ryzyka kursowego ze względu na koszty takiej operacji).

Pomimo wysokiego deficytu budżetowego do końca III kwartału 2003 r. umacniały się silne trendy dezinflacyjne. Na dynamikę cen korzystnie oddziały​wały czynniki podażowe i popytowe. Ceny detaliczne wielu artykułów żyw​nościowych spadły poniżej poziomu nie tylko 2002 r., ale i 2001 r., co związane było z nadprodukcją produktów rolnych. Wolno rosły ceny kontrolowane. Dezinflacyjnie wpływały też: niska dynamika dochodów z pracy najemnej, w warunkach wysokiego bezrobocia oraz nadal wysokie realne stopy pro​centowe, ograniczające korzystanie z kredytów konsumpcyjnych. Niskie zapotrzebowanie konsumentów na towary nieżywnościowe wpłynęło na zahamo​wanie wzrostu cen artykułów najbardziej podatnych na wahania popytu i podaży. Kolejny rok taniały przede wszystkim odzież i obuwie.

W IV kwartale 2003 r. inflacja utrzymywała się nadal na niskim poziomie, ale powoli zmieniały się parametry ją kształtujące. Wskaźnik cen żywności zaczął wyprzedzać ogólny wskaźnik cen. W następnych miesiącach można się spodziewać pewnego wzrostu cen, nie zagrażającego jednak radykalnym odwróceniem dotychczasowego trendu inflacyjnego.

Inflacja roczna (grudzień 2003 r. do grudnia 2002 r.) wyniosła 1,7% i była  wyższa od osiągniętej w 2002 r. - 0,8%, ale piąty raz z rzędu ukształtowała się poza granicą celu inflacyjnego, określoną decyzją Rady Polityki Pieniężnej (w 2003 r. 3%, z dopuszczalnym przedziałem odchyleń ( 1 pkt proc.).

3.2. INSTRUMENTARIUM POLITYKI MONETARNEJ 

W latach 2001-2003 Rada Polityki Pieniężnej dokonała dwudziestu, kolejnych obniżek podstawowych stóp procentowych NBP. Zostały one zredukowane łącznie o 1375 punktów bazowych (13,75 pkt proc.), osiągając najniższy poziom od początku transformacji. Stopa referencyjna, za pomocą której NBP oddziałuje na oprocentowanie kredytów i depozytów w bankach komercyjnych zmalała z 19% do 5,25%, a w wyrażeniu realnym (uwzględniając stopę inflacji) z 11,6% do 4,4%. Poziom realnych stóp był nadal nadmiernie wysoki - biorąc pod uwagę trendy inflacyjne oraz tempo wzrostu gospodarczego - i pozostawał jednym z najwyższych w Europie. Przyczynił się on do ograniczenia inflacji oraz zmniejszenia nierównowagi zewnętrznej. Miał jednak ujemne konsekwencje wpływając m. in. na:

· wysoką cenę kredytów, a w związku z tym podrażanie kosztów finansowania działalności bieżącej, a przede wszystkim rozwojowej przedsiębiorstw, zmuszając je do zaciągania kredytów w bankach zagranicznych,

· negatywne skutki dla budżetu państwa (wzrost kosztów obsługi długu publicz​nego),

· pogarszanie się portfela kredytowego banków komercyjnych,

· realizowanie relatywnie wysokich zysków przez kapitał zagraniczny.

W 2003 r. sytuacja na rynku walutowym była diametralnie różna od notowanej przed rokiem. Średni kurs dolara w NBP ukształtował się na poziomie    3,89 zł, a euro 4,40 zł. W porównaniu z 2002 r. dolar do złotego stracił na wartości prawie 5%, a euro zyskało 14%. Na kształtowanie się kursu złotego silnie oddziaływały zmiany kursu USD/EUR. O ile w 2002 r. euro stanowiło równowartość 94,5% dolara, to w 2003 r. - około 113%.

W październiku 2003 r. Rada Polityki Pieniężnej - chcąc zwiększyć płynność systemu bankowego - obniżyła stopę rezerw obowiązkowych, odpro​wadzanych przez banki komercyjne do NBP, z 4,5% do 3,5% ogólnej sumy zgromadzonych przez nie depozytów. Kwota, która została w ten sposób uwolniona (około 3 mld zł) zwiększyła rozmiary podaży pieniądza.

3.3. UWARUNKOWANIA FISKALNE

Zagrożeniem dla przyspieszonego wzrostu, a także dalszej poprawy konkurencyjności naszej gospodarki jest szybko narastająca nierównowaga finan​sów publicznych. 

Spośród kryteriów fiskalnych zarówno relacja deficytu finansów publicz​nych, jak i długu publicznego do PKB nie mieszczą się już w ustalonych standardach, a poziom i tempo tych wskaźników odzwierciedlają bezpośrednio skalę pogarszania się stabilności finansowej państwa.

Mimo, że w 2003 r. łączne dochody budżetowe były o 6% wyższe niż w 2002 r., a wydatki zwiększyły się o 3,4%,  deficyt osiągnął 37 mld zł, a jego relację do PKB szacuje się na około 4,6%. Równocześnie relacja deficytu do wydatków osiągnęła 19,6%, co oznacza, że prawie jedna piąta wydatków nie miała pokrycia w dochodach. Systematycznie pogarsza się struktura wydatków budżetowych. Do 68% wzrósł udział wydatków sztywnych i quasi-sztywnych (subwencje dla jednostek samorządu terytorialnego, finansowanie dróg, obsługa długu publicznego, wypłaty rent, emerytur, zasiłków, niektórych dotacji itp.). 

Szczególnie niepokojące jest to, że trzeci kolejny rok budżet wykazywał ujemne saldo pierwotne
. Jeszcze w 2000 r. nadwyżka pierwotna wynosiła 2,6 mld zł. W 2001 r. tak liczony deficyt osiągnął 11,5 mld zł, w 2002 r. - 15,1 mld zł, a w 2003 r. około 13 mld zł. Występowanie ujemnego salda pierwotnego sygnalizuje zwiększanie się relacji długu publicznego do PKB.

Wydatki budżetowe ukształtowały się na poziomie ponad 23% PKB, co oznacza wysoką skalę redystrybucji dochodu narodowego przez budżet. Relacja ta byłaby jeszcze znacznie gorsza, gdyby nie działania formalnie zmniejszające wydatki publiczne (np. niewywiązywanie się państwa z należnych transferów na rzecz funduszy emerytalnych, czy też narastanie długów służby zdrowia i oświaty).

Równocześnie bardzo szybko rosła skala zaległości z tytułu płatności podatkowych, których znaczną część stanowią zobowiązania nieściągalne. Dotyczą one głównie gałęzi przemysłu publicznego, wymagających głębokich zmian restrukturyzacyjnych (górnictwo, hutnictwo, przemysł obronny, PKP).

Wysokiemu deficytowi towarzyszyła bardzo niska realizacja przychodów z prywatyzacji (40% założeń rocznych). Ta „luka prywatyzacyjna” musiała zostać pokryta zwiększoną emisją skarbowych papierów wartościowych. Wartość netto sprzedaży bonów skarbowych i obligacji (tj. po potrąceniu kosztów wykupu papierów, na które zapadły terminy) wyniosła 34,3 mld zł, przekraczając o ponad 17% poziom przyjęty w ustawie. Wzrastające potrzeby pożyczkowe budżetu państwa - mimo nadpłynności w sektorze bankowym - mają negatywny wpływ na wykorzystanie oszczędności krajowych - ograniczają dostęp przedsiębiorstw i ludności do kredytów bankowych, zmniejszając tym samym możliwości rozwojowe gospodarki.

Niezadowalającą sytuację odnotowano w innych niż budżet państwa segmentach sektora finansów publicznych, głównie w funduszach celowych. Pomimo wzrostu - od marca 2002 r. - wpływów ze składek ubezpieczeniowych, Fundusz Ubezpieczeń Społecznych uzyskał niższe od planowanych roczne wpływy z tego tytułu. Symptomem niekorzystnej sytuacji finansowej FUS był  również wysoki poziom jego zadłużenia w systemie bankowym oraz niski stopień realizacji składek przesyłanych do OFE. Ze względu na niższe niż planowano wpływy ze składek zdrowotnych, ponownie w trudnej sytuacji znalazł się Naro​dowy Fundusz Zdrowia. Oznacza to dalsze narastanie zobowiązań wymagalnych służby zdrowia. Problemy finansowe dotknęły również Agencję Rynku Rolnego, której wydatki - wobec niedostatecznych przychodów - były częściowo finansowane kredytem bankowym. 

Wysoki deficyt jednostek samorządu terytorialnego, funduszy i agencji wskazuje, że deficyt całego sektora finansów publicznych w 2003 r. przekroczył 6% PKB.

3.4. DŁUG PUBLICZNY

Skutkiem niedostosowania wydatków do możliwości finansowych państwa jest - w warunkach wygasania wpływów z prywatyzacji - niebezpieczne narasta​nie długu publicznego i kosztów jego obsługi. O ile w końcu 2000 r. państwowy dług publiczny po konsolidacji, powiększony o przewidywane wypłaty z tytułu poręczeń i gwarancji, wyniósł 290 mld zł, to w 2001 r. wzrósł do 311,6 mld zł, a w 2002 r. do 364,7 mld zł. Szacunkowe obliczenia
 wskazują, że w 2003 r. dług przekroczył kwotę 411 mld zł. Natomiast relacja jego do PKB stanowiła w 2000 r. 40,6%, w 2001 r. - 41,5%, w 2002 r. - 47,2%, a w 2003 r. wzrosła do 51,1%, przekraczając pierwszy próg ostrożnościowy, wynikający z ustawy o finansach publicznych. Oznacza to konieczność wdrażania w 2004 r. procedur ostrożnościowych i sanacyjnych, tak by  relacja deficytu budżetowego do docho​dów w 2005 r. nie była wyższa niż analogiczna relacja z 2004 r. Jednocześnie muszą być wprowadzone ostre restrykcje w finansach samorządów tery​torialnych. Dotknąć one mogą zwłaszcza te samorządy, które mają długo​terminowe programy rozwojowe.

Tempo przyrostu długu w relacji do PKB, jak i w ujęciu nominalnym (w 2003 r., w porównaniu z 2000 r., wzrost długu wyniósł 43% i był ponad 3‑krotnie wyższy od przyrostu PKB - 12,9%), budzi poważny niepokój o jego wpływ, w najbliższych latach, na stabilność makroekonomiczną państwa.

Obsługa długu publicznego (spłara rat kapitałowych i odsetek) wymaga bardzo dużych środków i wypiera wydatki państwa na inne cele (np. pro​rozwojowe) lub zmusza do zwiększania fiskalizmu. W latach 2002-2003 rocznie  koszty obsługi długu, związane tylko ze spłatą odsetek, przekroczyły 24 mld zł mimo, że radykalnie obniżyły się stopy procentowe od zaciągniętych kredytów i zmalała rentowność papierów skarbowych. Udział kosztów obsługi długu publicznego w ogólnych wydatkach budżetu państwa wyniósł w 2003 r. 12,8%, a w PKB - 3%. Kontynuacja tej tendencji prowadzić może do tzw. pułapki finansów publicznych (wzrostu długu publicznego spowodowanego wzrostem kosztów jego obsługi).

Ze względu na ponad trzydziestoprocentowy udział długu zagranicznego w długu publicznym szczególnie groźna dla jego obsługi może być dalsza depracjacja złotego w stosunku do euro (w euro nominowane jest około 50% długu zagranicznego, a w dolarach - niespełna 30%). 

3.5.  STRUKTURA WŁASNOŚCIOWA

Proces przekształceń własnościowych gospodarki systematycznie powoduje zmiany zarówno pod względem liczebności podmiotów gospodarczych, jak i ich struktury. Zmiany te następują poprzez tworzenie nowych prywatnych przedsię​biorstw oraz w drodze prywatyzacji majątku sektora państwowego.

W końcu I półrocza 2003 r. działało ponad 1,7 mln jednostek gospo​darczych, w tym w sektorze publicznym 3,8tys. W wyniku realizacji programu przekształceń własnościowych (prywatyzacji, likwidacji, upadłości, przeniesienia własności na rzecz samorządów lokalnych), spośród 8.453 przedsiębiorstw państwowych istniejących w 1990 r., do końca I półrocza 2003 r. przekształ​ceniami objęto 5.488 podmiotów.

Zasadnicza przebudowa struktury własnościowej gospodarki, zbliżyła ją do struktury krajów o ukształtowanej gospodarce rynkowej. W 2002 r. sektor prywatny zatrudniał już 75,7% ogółu pracujących w gospodarce narodowej, wytwarzając około 72% PKB
. Rolnictwo, handel detaliczny i budownictwo były w zasadzie prywatne. W eksporcie udział przedsiębiorstw prywatnych wynosił 88,7%, w imporcie 92,3%. Natomiast w przemyśle 77,6%. Sektor prywatny dysponował około 55% wartości majątku trwałego, a jego udział w całości nakładów inwestycyjnych przekraczał 68%. Mimo to znaczenie sektora państwowego jest jeszcze duże. Dziedzinami o prawie całkowitej jego dominacji pozostały: górnictwo, hutnictwo, energetyka, przemysł gazowniczy, transport kolejowy. Procesami przekształceń własnościowych w nieznacznym stopniu objęto duże przedsiębiorstwa infrastrukturalne oraz podmioty o strategicznym znaczeniu dla kraju.

Coraz większą rolę w makrostrukturze gospodarki odgrywają przedsię​biorstwa działające na bazie kapitału zagranicznego. Funkcjonują one we wszystkich działach gospodarki, a ich udział w ogólnej liczbie spółek handlo​wych, działających w końcu września 2003 r., wynosił prawie 24%.

Postęp w procesach prywatyzacyjnych nierozerwalnie łączy się z funkcjono​waniem małych i średnich przedsiębiorstw. W końcu 2001 r. zarejestrowanych było prawie 1,7 mln tego rodzaju aktywnych podmiotów, które stanowiły 99,8% ogółu przedsiębiorstw. Pomimo barier stojących na drodze rozwoju przedsię​biorczości, systematycznie wydłuża się okres działalności firm, co świadczy o stabilności sektora MSP i korzystnych tendencjach ich rozwoju. Obniża się udział przedsiębiorstw funkcjonujących 1-2 lata, wzrasta natomiast udział podmiotów prowadzących działalność dłużej niż 5 lat.

W 2001 r. małe i średnie przedsiębiorstwa zapewniały miejsca pracy dla 7,6 mln osób, tj. 69% ogółu pracujących, wytwarzające 70,8% wartości dodanej brutto poza rolnictwem i leśnictwem. Natomiast do 29,2% zmniejszył się udział przedsiębiorstw dużych, głównie na skutek coraz bardziej pogarszającej się kondycji podmiotów państwowych, mimo że na ich funkcjonowanie przezna​czane są znaczne kwoty z budżetu państwa. W 2002 r. trafiły do nich (niecałe  4 tys. przedsiębiorstw) ponad 10 mld zł, a do MSP (około 1,7 mln) - tylko 112 mln zł. Nierównowaga w dostępie do środków publicznych narusza fundamentalne zasady równej konkurencji, obniżając jednocześnie efektywność alokacji kapitału. Trafia on nie tam, gdzie jest szansa na tworzenie nowych miejsc pracy. Polska, przy wzrastających gwałtownie trudnościach budżetowych, pozostaje potentatem w udzielaniu publicznego wsparcia, a jednocześnie przoduje w jego marnotrawieniu. Głównymi beneficjentami publicznego wsparcia są wielkie zakłady, które wydają otrzymane środki na podtrzymanie - najczęściej przynoszącej coraz większe straty - bieżącej działalności.

Szczególnie niekorzystną sytuację obserwujemy w przypadku relacji wartości pomocy publicznej do wydatków rządowych. O ile w UE, w latach 1998-2000, stanowiła ona średnio 2,27% wydatków rządowych, to w Polsce w 2001 r. 6,3%. Jednocześnie zupełnie odmienna była struktura wydatków realizowanych w ramach pomocy publicznej. Udział wydatków bezpośrednich (dotacje, subsydia kapitałowo-inwestycyjne, kredyty preferencyjne oraz gwarancje kredytowe) wynosiły w Polsce tylko 26,3%, natomiast aż 73,7% stanowiły uszczuplenia wpływów do budżetu (rezygnacja z należnych opłat, związana np. ze stosowaniem ulg podatkowych lub zaniechaniem poboru podatku - odroczenia, umorzenia płatności). W UE najczęściej stosowanymi instru​mentami pomocy publicznej są dotacje i subsydia podatkowe, których udział w całości kwot tej pomocy, w latach 1998-2000, przekraczał średnio 88%. Ocena praktyki przyznawania przedsiębiorstwom środków publicznych w naszym kraju wskazuje więc na niedostateczną rolę narzędzi aktywnych - sprzyjających rozwojowi przedsiębiorczości i na dominację biernych - wymuszonych przez podmioty gospodarcze.

W latach 2002-2003 tempo prywatyzacji uległo zwolnieniu. W 2002 r. Skarb Państwa sprzedał tylko 98 przedsiębiorstw, a wpływy z tego tytułu wyniosły około jednej trzeciej zakładanych w ustawie budżetowej. W 2003 r. tempo prywatyzacji było także wyraźnie wolniejsze niż planowano. W końcu grudnia wpływy ze sprzedaży majątku państwowego stanowiły tylko 40% docelowej całorocznej kwoty. Zwolnienie procesów prywatyzacyjnych częścio​wo wynika z tego, że sprzedano już najbardziej docho​dowe przedsiębiorstwa, a większość pozostałych nie jest tak atrakcyjna dla inwestorów. Ponadto działania te utrudniają klauzule dotyczące utrzymania poziomu zatrudnienia.

4.  SFERA SPOŁECZNA

4.1. STRUKTURA DEMOGRAFICZNA 

Według ostatniego Narodowego Spisu Powszechnego liczba ludności Polski w 2002 r. wynosiła 38230 tys. osób. Pod tym względem zajmowaliśmy 29 miejsce wśród krajów Świata i 8 miejsce w Europie, a biorąc pod uwagę gęstość zaludnienia znajdowaliśmy się w grupie średnio zaludnionych państw europej​skich (na 1 km2 mieszkało 122 osoby). Ludność miejska stanowiła 61,8% całej populacji. Prawie połowa tej ludności - to mieszkańcy 42 miast, liczących co najmniej 100 tys. ludności.

Na tle dosyć ustabilizowanych już trendów, występujących w wysoko rozwiniętych krajach Europy, sytuacja demograficzna Polski kształtuje się odmiennie, a jej obecny obraz jest bardzo złożony. Z jednej strony radykalnie obniża się płodność kobiet, a w konsekwencji dzietność rodzin, co prowadzi do szybkiego starzenia się społeczeństwa i ujemnego przyrostu naturalnego ludności. Z drugiej natomiast - trwa wzmożony napływ młodych ludzi na rynek pracy, co zaostrza problem bezrobocia.

Jesteśmy społeczeństwem stosunkowo młodym, ale również w Polsce przyspieszeniu ulega proces starzenia się ludności, co zwiększa presję na wzrost świadczeń dla ludzi starszych. Towarzyszy temu pogarszanie się relacji między liczbą ludności w wieku produkcyjnym i liczbą ludności w wieku poproduk​cyjnym (w 2002 r. na 100 osób w wieku produkcyjnym przypadały 24 osoby w wieku 65 i więcej lat, a na 100 osób pracujących 72 emerytów i rencistów).

Zjawisko demograficznego starzenia się społeczeństwa stanowi konsek​wencję zmniejszającej się dzietności i wydłużania się życia. W Europie udział starszych osób (w wieku ponad 65 lat w ogólnej liczbie ludności) wynosił w 2000 r. średnio 14,1%, przy czym odsetek ten był wyższy w krajach wyżej rozwiniętych: Włochy (18,2%), Szwecja (17,1%), Hiszpania i Belgia (po 16,9%). Zdecydowanie mniejszy jest ten odsetek w Irlandii (11,2%) oraz w krajach wchodzących do UE:  np. w Słowacji (11,3%), na Malcie (12,3%), a także w Polsce (12,7%) i na Litwie (13,7%).

Zwiększa się liczba ludności otrzymujących świadczenia z niezarobkowego źródła. W Polsce w 2002 r. ponad 11,6 mln osób pobierało świadczenia takie jak: emerytury, renty, zasiłki dla bezrobotnych, pomoc społeczna, alimenty itp., przy czym emeryci stanowili 47,2% ogółu świadczeniobiorców, a renciści - 23,2%.

Pozytywnym zjawiskiem obserwowanym w ostatnich latach jest stały wzrost poziomu wykształcenia ludności. W okresie od spisu 1988 r. odsetek osób z wykształceniem ponadpodstawowym wzrósł z prawie 55%, do około 67% w 2002 r. Znacznie zmniejszył się udział osób z wykształceniem podstawowym, niepełnym podstawowym i bez wykształcenia szkolnego.

Najbardziej dynamiczny przyrost charakteryzował grupę osób z wykształ​ceniem wyższym, których udział zwiększył się z 6,5% do ponad 10% ogółu ludności w wieku 15 lat i więcej. Polska osiągnęła już standardy europejskie w upowszechnianiu wykształcenia wyższego.

Współczynnik skolaryzacji w szkolnictwie wyższym w roku akademickim 2001/2002 stanowił prawie 50%. Był to poziom wyższy niż w Irlandii, Niemczech, Portugalii czy we Włoszech, ale niższy od wskaźników notowanych w Finlandii (84%), Szwecji (66%), Wielkiej Brytanii, Hiszpanii (58%). W przypadku krajów wchodzących do UE wskaźnik skolaryzacji był wyższy tylko w Słowenii i Estonii (53%). Znaczny wzrost populacji studentów był związany w Polsce przede wszystkim ze zwiększeniem liczby studentów studiów wieczorowych i zaocznych w szkołach państwowych i rozwojem wyższych szkół niepaństwowych.

4.2.  POZIOM AKTYWNOŚCI EKONOMICZNEJ

W Polsce zarówno w porównaniu ze wszystkimi krajami UE, jak i do niej przystępującymi, relatywnie najmniej ludności w wieku produkcyjnym pracuje zawodowo, o czym decydują czynniki uprzednio wymienione. Oddziałuje to niekorzystnie na wielkość wytwarzanego PKB oraz na poziom dochodów i zamożność naszego społeczeństwa.

W krajach Unii wahania w zatrudnieniu i poziomie bezrobocia są stosunkowo nieznaczne i uzależnione głównie od zmian koniunktury gospo​darczej. Szybszy wzrost gospodarczy i lepsza koniunktura decydują tam o popra​wie sytuacji na rynku pracy, wpływając na wzrost zatrudnienia i spadek bezrobocia.

W krajach przystępujących do Unii decydujący wpływ na wskaźniki aktywności zawodowej wywierają uwarunkowania demograficzne. Tak np. na Węgrzech i w Estonii sytuacja demograficzna amortyzuje konsekwencje, jakie dla rynku pracy generuje urynkowienie gospodarki i przemiany transformacyjne. Natomiast szczególnie w Polsce, Słowacji, Łotwie i na Litwie spadek zatrudnie​nia wpływa wprost na wzrost bezrobocia.

Poziom absorbcji przez gospodarkę zasobów pracy charakteryzuje m. in. współczynnik zatrudnienia. W krajach UE najwyższy jego poziom, przekra​czający 70%, występuje w Danii, Holandii, Szwecji, Wielkiej Brytanii oraz w Finlandii (ponad 69%). Najniższymi zaś wskaźnikami (nie przekraczającymi 60%) charakteryzują się: Włochy, Grecja, Hiszpania i Belgia. W śródziemno​morskich krajach UE (poza Portugalią gdzie wskaźnik ten jest wyraźnie wyższy) wiąże się to głównie z dość powszechną dezaktywizacją zawodową kobiet.

Tab.5. Współczynnik zatrudnienia ludności w wieku produkcyjnym 
(15-64 lata) w latach 1995-2001 



















w %

	Kraj
	Lata

	
	1995
	2001

	Austria
	68,4
	67,8

	Belgia
	56,3
	59,7

	Dania
	73,9
	75,9

	Finlandia
	59,7
	69,1

	Francja
	59,5
	62,7

	Grecja
	54,5
	55,6

	Hiszpania
	45,9
	57,5

	Holandia
	64,2
	74,1

	Irlandia
	54,1
	65,1

	Luksemburg
	58,5
	63,0

	Niemcy
	64,7
	65,7

	Portugalia
	62,5
	68,8

	Szwecja
	73,5
	71,.1

	W.Brytania
	68,1
	71,6

	Włochy
	50,5
	54,5

	Polska
	58,8
	51,81)

	Czechy
	68,6
	65,0

	Słowacja
	58,0
	56,7

	Węgry
	52,0
	56,3

	Estonia
	64,9
	61,1

	Litwa
	62,9
	58,6

	Łotwa
	58,6
	58,9

	Słowenia
	61,7
	63,6


1) III kwartał 2003 r.
Źródło: Eurostat Yearbook 2002, Statistical Yearbook on Candidate and South-East European Countries 2002.

Polska pod względem wysokości tego wskaźnika zajmuje ostatnie miejsce nie tylko na tle krajów UE, ale także w porównaniu z krajami przystępującymi do tego ugrupowania. W Czechach, Słowenii i Estonii wskaźniki zatrudnienia zbliżone są do średnich dla całej Unii (ponad 64%). W pozostałych krajach wstępujących do UE - są niższe niż przeciętne w UE - lecz wyższe aniżeli w Polsce - i wynoszą poniżej 60%. W ostatnich latach w większości tych krajów (poza Węgrami i Słowenią, gdzie wskaźniki wzrosły) nastąpiło dość wyraźne obniżenie się ich wartości.

W Polsce najwyższy poziom aktywności zawodowej występuje w woje​wództwach: mazowieckim i lubelskim (powyżej 56%) oraz wielkopolskim (55%), a najniższy w warmińsko-mazurskim i lubuskim (nieznacznie przekracza 46%). 

4.3. BEZROBOCIE 

Konsekwencją uwarunkowań demograficznych (największy w Europie odsetek osób w wieku produkcyjnym), niekorzystnych, w latach 2001-2002, procesów w sferze realnej, strukturalnego niedopasowania podaży do popytu na rynku pracy, ale także postępującej restrukturyzacji i dążenia przedsiębiorstw do obniżania kosztów osobowych poprzez redukcję zatrudnienia jest bardzo duża liczba osób pozbawionych pracy. Rok 2002 był piątym kolejnym rokiem zmniej​szania się liczby pracujących i wzrostu bezrobocia, czego nie udało się do końca zahamować w 2003 r.

W kwietniu 2003 r. liczba pracujących w gospodarce narodowej spadła do najniższego poziomu w okresie transformacji, a liczba bezrobotnych wyniosła 3246 tys. W latach 1988-2003 i w ciągu pierwszych miesięcy 2003 r. liczba osób pozbawionych pracy wzrosła o ponad 1,4 mln, a stopa bezrobocia o 8,1 pkt proc. Równocześnie zaostrzyły się wszystkie negatywne zjawiska charakterystyczne dla rynku pracy: malała liczba ofert pracy, rósł udział osób długotrwale bezrobotnych i bezrobotnych z wyższym wykształceniem, a także pozbawionych prawa do zasiłku. Pogłębiały się regionalne dysproporcje w poziomie i strukturze zatrudnienia. Mały był zakres aktywnych form przeciwdziałania bezrobociu. Następne miesiące przyniosły pewną poprawę, ale mimo to sytuacja na rynku pracy była bardzo trudna. W grudniu 2003 r., w porównaniu z grudniem 2002 r., zatrudnienie w sektorze przedsiębiorstw zmalało o 3,8%, a wzrosła liczba osób biernych zawodowo, które wycofały się z rynku pracy. Prawdopodobnie osoby te zostały objęte systemem transferów społecznych (renty z tytułu niezdolności do pracy, wcześniejsze emerytury, świadczenia przedemerytalne). W związku z tym systematycznie rosła liczba osób, których źródłem dochodów były różne świadczenia społeczne, a malał odsetek utrzymujących się z pracy. Współczynnik zatrudnienia (udział osób pracujących w liczbie ludności w wieku 15-64 lat) wyniósł - jak wspomiano - jedynie 51,8%, wobec 58,8% w 1995 r. i ponad 64% średnio w krajach Unii Europejskiej. Symptomatyczna jest przy tym informacja o tym, że w końcu roku niewykorzystanych pozostało 10,3 tys. ofert pracy, wobec 8,3 tys. w grudniu 2002 r., co świadczyło o wzroście niedopaso​wania (zarówno terytorialnego, jak i pod względem kwalifikacji) ofert pracy do jej podaży.

W grudniu 2003 r. stopa bezrobocia osiągnęła - podobnie jak w 2002 r. - 18%. ale uwzględniając wyniki Narodowego Spisu Powszechnego
 zbliżyła się do 20%.

Istotnym czynnikiem hamującym wzrost zatrudnienia pozostają wysokie koszty pracy, związane z istnieniem tzw. klina podatkowego (różnica między kosztami pracy a płacą netto). Na jego wielkość wpływają wszelkiego rodzaju obciążenia socjalne (składka na ubezpieczenia społeczne, emerytalne), obcią​żenia pracodawcy związane z zatrudnieniem pracowników oraz podatek docho​dowy. Wysoki klin podatkowy - wynoszący w Polsce około 43% - pobudza wzrost szarej strefy.

Do przyczyn strukturalnego niedopasowania popytu i podaży na rynku pracy zaliczyć także należy niskie kwalifikacje bezrobotnych i zbyt małą mobilność zawodową. Wszystko to powoduje, że nawet w warunkach pomyślnej koniun​ktury zatrudnienie spada. Dla porównania, w krajach Unii Europejskiej w 2002 r., przy wzroście PKB o 1%, odnotowano nieznaczny wzrost zatrudnie​nia, podczas gdy w Polsce, przy nieco większej dynamice PKB (1,4%) liczba pracujących w gospodarce narodowej zmniejszyła się o 2%.

Znaczące są dysproporcje terytorialne w poziomie bezrobocia. W najtrudniejszym położeniu znajdują się słabo rozwinięte rolnicze regiony Polski północnej i północno-wschodniej (stopa bezrobocia 27,5%). Niskie kwali​fikacje zawodowe ludności wiejskiej tych regionów, mała mobilność zawodowa i przestrzenna (niedostateczna skłonność do zmiany kwalifikacji i miejsca zamieszkania), brak odpowiednich bodźców i zdecydowania do samodzielnego działania powodują, że znaczące ograniczenie bezrobocia na tych obszarach jest zadaniem niezwykle trudnym. Najmniejsze natężenie bezrobocia występuje natomiast w wielkich aglomeracjach miejskich, o wysokim stopniu urbanizacji oraz rozwoju przemysłu i usług (stopa bezrobocia około 6%).

Pogarsza się sytuacja materialna bezrobotnych. Przyczyną jest syste​matycznie rosnąca liczba osób bez prawa do zasiłku. W końcu grudnia 2003 r. było takich osób prawie 2,7 mln, a ich udział w ogólnej liczbie osób pozostających bez zatrudnienia zwiększył się do prawie 85%. Trzeba ponadto podkreślić, że relacja zasiłku do przeciętnego wynagrodzenia wynosi w Polsce 27-37% (w zależności od stażu pracy, wieku, okresu pozbawienia pracy, rejonu zamieszkania) i jest zdecydowanie mniej korzystna niż w większości krajów UE, gdzie znacznie przekracza 50%. Utrata prawa do zasiłku wiąże się z długo​trwałym (ponad 1 rok), bezskutecznym poszukiwaniem pracy. Liczba bezrobotnych nie mogących w dłuższym okresie znaleźć zatrudnienia wyniosła prawie 1,7 mln osób i stanowiła 52,5% ogółu bezrobotnych, z tego szukający pracy ponad 2 lata - to już około 63%. Szanse tej części populacji na rynku pracy są minimalne. Oznacza to zwielokrotnienie zagrożenia ich rodzin skrajnym ubóstwem.

Kobiety są silniej zagrożone bezrobociem niż mężczyźni (w III kwartale 2003 r. stopa bezrobocia wynosiła wśród kobiet 20,6%, a wśród mężczyzn 18,3%). Kobiety dłużej też pozostają pozbawione pracy - 60% z nich oczekuje na pracę ponad rok (wśród mężczyzn - 40%). Wynika to z wielu przyczyn, ale ważną rolę odgrywają postawy pracodawców, którzy chętniej zatrudniają mężczyzn.

Zjawiskiem szczególnie niekorzystnym jest wysokie bezrobocie osób młodych w wieku do 24 lat. W III kwartale 2003 r. stopa bezrobocia tej grupy ponad 2,2-krotnie przekraczała przeciętną i wynosiła prawie 42%, zaś udział tej populacji wśród ogółu bezrobotnych jest również bardzo wysoki (około 27%). Trzeba podkreślić, że wysokie bezrobocie młodzieży stanowi najbardziej patologiczny i kryminogenny obszar bezrobocia w Polsce.

Przyczyną trudności znacznej części osób na rynku pracy są ich niskie kwalifikacje zawodowe, wynikające głównie z niedostatecznego wykształcenia. W końcu 2002 r. 67,6% bezrobotnych posiadało wykształcenie zasadnicze zawodowe lub niższe, zaś osoby z wykształceniem wyższym stanowiły 4,3% wszystkich bezrobotnych.

Do korzystnych symptomów na rynku pracy, zaliczyć należy odnotowany w 2002 r., po raz pierwszy od 1997 r. i potwierdzony danymi za 2003 r., wzrost liczby ofert pracy oraz osób korzystających z aktywnych form pomocy bezrobotnym. W końcu grudnia  2003 r. na 1 ofertę pracy przypadało 193 bezrobotnych, wobec 236 rok wcześniej. Większa niż przed rokiem była też liczba bezrobotnych wykreślonych z rejestru z tytułu rozpoczęcia szkolenia lub stażu u pracodawców oraz skierowania do prac interwencyjnych i robót publicznych. Spadła także liczba zapowiedzi zwolnień z przyczyn dotyczących zakładów pracy. Być może, jest to oznaką pewnej poprawy na rynku pracy, m. in. w związku z realizacją programu „Pierwsza praca”. Świadczyć o tym może mniejsza liczba zarejestrowanych absolwentów szkół ponadpodstawowych (139 tys. osób, wobec 152 tys. w analogicznym okresie 2002 r.).

Pozytywnym czynnikiem kształtującym rynek pracy będzie wzrost miejsc pracy w sektorze usług. Miejsca pracy utworzone w tym sektorze pozwolą na zrekompensowanie spadku liczby miejsc pracy w pozostałych sektorach. Propozycje rozwiązań zawarte w rządowym programie „Przedsiębiorczość-Rozwój-Praca II” (w tym wejście w życie ustaw o wolności gospodarczej oraz o promocji zatrudnienia) korzystnie wpłyną na rozwój przedsiębiorczości, tym samym umożliwiając tworzenie miejsc pracy w małych i średnich przedsię​biorstwach. W kierunku stymulującym tworzenie nowych miejsc pracy oddziaływać również będzie obniżenie od początku 2004 r. podatku CIT - do 19%.

4.4. ZRÓŻNICOWANIE SYTUACJI MATERIALNEJ

Głównym źródłem utrzymania dla około 40% gospodarstw domowych jest praca najemna. Natomiast różne formy świadczeń społecznych - to podstawa źródła dochodów dla prawie 44% gospodarstw domowych, w skład których wchodzą gospodarstwa emerytów i rencistów oraz osób utrzymujących się z niezarobkowych źródeł (głównie zasiłki dla bezrobotnych, zasiłki socjalne).

Osłabionemu rozwojowi gospodarki w latach 2001-2002 towarzyszył, z jednej strony relatywnie wysoki wzrost przeciętnych wynagrodzeń w gospo​darce narodowej oraz świadczeń społecznych, z drugiej zaś narastanie zróżnico​wania dochodów i wysoki zasięg ubóstwa.

Średnie roczne tempo wzrostu realnych wynagrodzeń w całej gospodarce wyniosło w tym okresie 2,5%, a przeciętne realne emerytury i renty pracownicze zwiększały się z roku na rok o 4,7%, podczas gdy PKB wzrastał w tempie 1,2%.

Według badań budżetów rodzinnych, prowadzonych przez GUS, w 2002 r. przeciętny miesięczny nominalny dochód rozporządzalny
 w gospodarstwach domowych w przeliczeniu na 1 osobę wyniósł 664 zł. Dochód wyższy od przeciętnego osiągnęły gospodarstwa utrzymujące się z pracy na własny rachunek (o 27%), gospodarstwa emerytów (o 19,6%) i pracowników (o 5,1%). Poziom niższy odnotowano w gospodarstwach domowych rolników (o 13,9%), rencistów (o 17,8%), pracowników użytkujących gospodarstwo rolne (o 23%) oraz utrzymujących się z niezarobkowych źródeł (o 38,4%).

W 2002 r., podobnie jak w latach wcześniejszych, najwyższym przeciętnym miesięcznym poziomem dochodu rozporządzalnego na 1 osobę charakteryzowały się gospodarstwa pracujących na własny rachunek (843 zł), najniższym zaś - gospodarstwa osób utrzymujących się z niezarobkowych źródeł (409 zł).

Tabl.6. Przeciętny miesięczny nominalny i realny dochód rozporządzalny

 na osobę w grupach społeczno-ekonomicznych gospodarstw domowych w 2002 r.

	
	2002

	Gospodarstwa
domowe
	Dochód rozporządzalny nominalny
	Dochód rozporządzalny realny

	
	
w złotych
	relacja do dochodów pracowniczych
	
2001=100

	Ogółem
	664
	95,1
	101,2

	Pracowników
	698
	100,0
	100,2

	Pracowników użytkujących gospodarstwo rolne
	511
	73,2
	98,7

	Rolników
	572
	81,9
	113,4

	Pracujących na własny rachunek
	843
	120,8
	102,5

	Emerytów i rencistów
	699
	100,1
	101,5

	emerytów
	795
	113,8
	101,1

	rencistów
	546
	78,2
	101,2

	Utrzymujących się z niezarobowych źródeł
	409
	58,6
	106,0


Źródło:Rocznik Statystyczny GUS 2003 i obliczenia własne.

Realna wartość dochodu rozporządzalnego w gospodarstwach domowych ogółem zwiększyła się w 2002 r., w porównaniu z rokiem poprzednim, o 1,2%. Wzrost dochodów realnych odnotowano we wszystkich gospodarstwach, z wyjątkiem użytkujących gospodarstwo rolne. 

Badania budżetów rodzinnych wskazują na istotne zróżnicowanie docho​dów wewnątrz poszczególnych grup gospodarstw domowych. W 2002 r. przeciętne miesięczne dochody najbogatszych rodzin (liczone dla ogółu gospo​darstw domowych) były ponad 6-krotnie wyższe od dochodów rodzin najbied​niejszych. W gospodarstwach pracowników dochody uzyskiwane przez osoby najzamożniejsze (20% osób o najwyższych dochodach - V kwinty) przewyższały dochody osób najbiedniejszych (I kwinty) 5,3 razy, a w gospodarstwach emerytów i rencistów - 4,4 razy. Różnice te były większe niż w roku poprzed​nim, bowiem dochody najbogatszych gospodarstw wzrosły dużo bardziej niż najmniej zamożnych. Zwraca uwagę, że w gospodarstwach domowych ogółem 20% osób, znajdujących się w najlepszej sytuacji dochodowej, dyspo​nowało około 41% dochodów całej badanej zbiorowości gospodarstw domo​wych, podczas gdy 20% osób pozostających w sytuacji najgorszej - około 7%.

O pogłębieniu się różnic w poziomie dochodów świadczy też wzrastająca rozpiętość wynagrodzeń. W 2002 r. liczba osób pełnozatrudnionych, których płace stanowią co najmniej dwukrotność średniej krajowej, wzrosła do 6,3%, wobec 5,6% w 1995 r. Równocześnie wzrósł odsetek zatrudnionych, których wynagrodzenie nie przekraczało połowy przeciętnej płacy w gospodarce narodowej (z 11,3% w 1995 r. do 17,4% w 2002 r.). Najniżej uposażeni (wynagrodzenia nie przekraczające miesięcznie 760 zł) stanowili w październiku 2002 r.  4% ogółu zatrudnionych. 

Rosnąca grupa nisko opłacanych pracowników jest, obok bezrobocia, głów​nym czynnikiem wpływającym na pogłębianie się ubóstwa.

Rośnie także zróżnicowanie dochodów i wynagrodzeń w układzie woje​wódzkim. W 2002 r. skala zróżnicowania między województwem o najwyższych (mazowieckie) i najniższych (podkarpackie) przeciętnych wynagrodzeniach wynosiła 55%. W 2002 r. przeciętne wynagrodzenie w województwie o najwyż​szych płacach było wyższe od średniej krajowej o 37%, a w województwie płacowo najsłabszym - niższe odpowiednio o prawie 12%.

Ocenia się, że zróżnicowanie statystycznie uchwytnych dochodów osiągnęło w Polsce poziom wyższy niż w wielu rozwiniętych społeczeństwach gospodarki rynkowej.

Stopniowo poprawia się zagospodarowanie materialne ludności
. Systematycznie podwyższa się standard wyposażenia mieszkań w dobra trwałego użytku. Przyczynia się do tego wzrost realnych dochodów, w tym także w „szarej strefie” oraz kredytów konsumpcyjnych.

Najwyższy standard wyposażenia występuje w rodzinach najzamoż​niejszych, o relatywnie wysokich dochodach, tj. w gospodarstwach osób pracujących na rachunek własny. Gospodarstwa wiejskie, w porównaniu z miejskimi, nadal pozostają gorzej wyposażone w dobra trwałego użytku, zarówno pod względem asortymentowym, jak i technicznym. Podkreślić jednak należy, że w ostatnich latach zmniejszają się dysproporcje w wyposażeniu między tymi grupami gospodarstw. Pomimo często odmiennych potrzeb i wzorców konsumpcyjnych struktura zakupów wskazuje, że w gospodarstwach wiejskich rośnie zainteresowanie zakupem tych samych dóbr, co w gospo​darstwach miejskich. Mimo to w 2002 r. komputer posiadało 36,1% gospodarstw pracowniczych i tylko 12,4% gospodarstw rolników, magnetowid odpowiednio: 69,6, i 47,7%, kuchenkę mikrofalową 32,5% gospodarstw pracowniczych i 17,3% rolników, a automat pralniczy 87,4% gospodarstw pracowniczych i 57,8% gospodarstw rolników. Natomiast liczba samochodów będąca w posiadaniu gospodarstw rolników (73,1% tej grupy gospodarstw dysponowało samochodem osobowym) była relatywnie wyższa niż w gospodarstwach pracowniczych (56,6%). 

W 2002 r. na 100 gospodarstw domowych przypadało 22,8 komputerów, 53,5 magnetowidów, 23,4 kuchenek mikrofalowych, 57,8 automatów pral​niczych, 97 odbiorników telewizyjnych z ekranem do odbioru kolorowego, 47,5 samochodów osobowych.

4.5. UBÓSTWO

Konsekwencją rosnącego zróżnicowania statusu materialnego gospodarstw domowych jest rozszerzanie się sfery ubóstwa. Odsetek osób żyjących poniżej ustawowej granicy biedy (kwoty dochodu, który uprawnia do ubiegania się o przyznanie świadczenia pieniężnego z pomocy społecznej) wzrósł w 2002 r. do 18,5%, a w zasięgu ubóstwa skrajnego (poniżej minimum egzystencji) znajdowało się 11,1% ogółu ludności (4,2 mln osób). Najbardziej zagrożone ubóstwem skrajnym były - podobnie jak w poprzednich latach - osoby żyjące na wsi, które stanowiły 17,4% ogółu tej populacji, podczas gdy w miastach liczących 0,5 mln i więcej mieszkańców odsetek ten nie przekraczał 2,5%.

W najtrudniejszej sytuacji znalazły się rodziny, których podstawę utrzymania stanowiły świadczenia społeczne (stopa ubóstwa skrajnego - 34%). Kolejnym czynnikiem utrwalania biedy jest niski poziom wykształcenia. Wyższe wykształcenie praktycznie całkowicie odsuwa zagrożenie ubóstwem skrajnym. Wśród gospodarstw domowych, których głowa rodziny miała wykształcenie średnie odsetek osób żyjących poniżej minimum egzystencji wynosił 5%, wykształcenie zasadnicze zawodowe - 14%, a co najwyżej podstawowe - około 21%.

Podobnie jak różnice w poziomie rozwoju społeczno-gospodarczego między miastem a wsią, także rosnące zróżnicowanie między regionami ma wpływ na nierówny podział biedy w kraju. Do najbardziej zagrożonych ubóstwem należą województwa: świętokrzyskie, warmińsko-mazurskie, podkarpackie, lubelskie. 

Ubóstwo w Polsce częściej dotyczy ludzi młodych, w tym przede wszystkim dzieci - głównie z rodzin wielodzietnych i niepełnych. W 2002 r. wśród dzieci do lat 14 co 10 dziecko żyło w gospodarstwach domowych, w których poziom wydatków był niższy od minimum egzystencji. Możliwość szybkiej poprawy sytuacji materialnej dzieci z rodzin ubogich jest obecnie wątpliwa, gdyż może ona nastąpić przede wszystkim poprzez większy dostęp do edukacji, co ze względu na barierę finansową jest bardzo utrudnione.

4.6. STAN ZDROWIA LUDNOŚCI 

Wyraźnie poprawia się stan zdrowia społeczeństwa o czym świadczy m.in. poziom umieralności. W 2002 r. liczba zgonów na 1000 ludności obniżyła się do 9,3 (w 1990 r. wynosiła 10,2)
, a współczynnik zgonów niemowląt zmalał do 7,5 (w 1990 - 19,3)
.. Mimo ewidentnej poprawy dystans między stanem zdrowia ludności w Polsce i w krajach rozwiniętych pozostaje znaczący. Współczynnik zgonów niemowląt jest około 2-krotnie wyższy od najniższych wskaźników w Europie. W 2001 r. w Szwecji i Finlandii wynosił on 3,2, w Norwegii 3,8.

Wydłuża się przeciętne dalsze trwanie życia. Dla noworodka płci męskiej, urodzonego w naszym kraju w 2002 r., wynosiło ono 70 lat
, a dla płci żeńskiej - 79,1 lat
. Pod tym względem także maleje dystans dzielący nas od krajów europejskich, chociaż nadal jest on znaczny w przypadku mężczyzn. Ocenia się, że w 2001 r. przeciętne dalsze trwanie życia mężczyzn w Polsce było o około 5 lat krótsze niż średnia dla UE, a w przypadku kobiet dystans ten wynosił około 3 lata. Najdłuższe przeciętne trwanie życia noworodka płci męskiej przewidy​wano w Szwecji - 77,3 lat, tj. o 7,3 lat dłużej niż w Polsce. Niższe od nas wskaźniki miało pięć krajów wchodzących do UE (Słowacja, Węgry, Estonia, Litwa, Łotwa)
. W większości krajów UE kobiety dożywają 80 lat. W przy​padku krajów akcesyjnych tylko na Cyprze
, przeciętne życie kobiet będzie dłuższe niż w Polsce.

Głównymi zagrożeniami dla zdrowia i życia, analogicznie jak w innych krajach europejskich, są choroby układu krążenia, nowotwory złośliwe oraz urazy i zatrucia. Choroby układu krążenia stanowią niemal połowę zgonów i mimo, że od 1993 r. obserwuje się spadek natężenia umieralności z tych przyczyn, to współczynnik umieralności jest prawie 2-krotnie wyższy niż w Holandii i Szwecji. Śmiertelność z powodu nowotworów systematycznie wzrasta (około 20% zgonów). Więcej zgonów w Europie Środkowej odnotowują tylko Czesi, Słowacy i Węgrzy. Śmiertelność mężczyzn w Polsce z powodu nowotworów złośliwych jest prawie 2-krotnie wyższa niż kobiet. Wobec zwiększającej się populacji osób starszych, należy oczekiwać dalszego wzrostu zachorowań na nowotwory. Poważnymi problemami zdrowotnymi pozostaną w Polsce nadal niektóre choroby zakaźne, m. in. gruźlica i wirusowe zapalenie wątroby.

Stan zdrowia Polaków pozostaje pod znaczącym wpływem negatywnych skutków nadmiernego spożycia alkoholu i wyrobów tytoniowych. Należy także zwrócić uwagę, że duży odsetek osób zatrudnionych jest w warunkach zagroże​nia czynnikami szkodliwymi dla zdrowia.Groźny jest także wzrost używania substancji psychoaktywnych, szczególnie przez młodzież. Kondycji zdrowotnej nie sprzyja również mała aktywność fizyczna Polaków, niewłaściwy sposób żywienia i jakość zdrowotna żywności.

Na opóźnienie poprawy stanu zdrowia w Polsce wpływają niepowodzenia dotychczasowych prób reformowania instytucji zajmujących się ochroną zdrowia i opieką społeczną.

4.7. SYTUACJA MIESZKANIOWA 

Przeszkodą na drodze poprawy warunków lokalowych ludności jest niski poziom dochodów i wysoki koszt budownictwa mieszkaniowego. Szczególnie trudna jest sytuacja gospodarstw domowych średnio- i gorzej sytuowanych. Deficyt samo​dzielnych mieszkań - wg wyników Narodowego Spisu Powszech​nego przekroczył - 1,5 mln i w zdecydowanej większości dotyczy gospodarstw, których nie stać na budowę domów, zakup mieszkań własnościowych, a także wynajmowanie lokali na warunkach wolnorynkowych stawek czynszu. Konsekwencją braku relatywnie tanich mieszkań na wynajem jest bardzo niska mobilność siły roboczej, będąca istotną przyczyną trudnej sytuacji na rynku pracy.

Najważniejszym czynnikiem ograniczającym popyt na nowe mieszkania pozostają dysproporcje między dochodami gospodarstw domowych i cenami mieszkań, a także kosztami ich eksploatacji. Tak np. w III kwartale 2003 r. o ile średnia cena metra2 powierzchni w nowym budownictwie wynosiła (wg GUS)       około 2,3 tys. zł, to przeciętne miesięczne wynagrodzenie netto w gospodarce narodowej - niecałe 1,4 tys. zł. W rezultacie jednomiesięczne wynagrodzenie stanowiło równowartość 0,6 m2, tj. 3-krotnie mniej niż w krajach UE. Należy także zwrócić uwagę, że ceny mieszkań na rynku wtórnym, a przede wszystkim w dużych aglomeracjach oraz w większych miastach, były o wiele wyższe.

O dostępności do samodzielnego mieszkania decydują również koszty jego eksploatacji. W 2003 r. użytkowanie mieszkania wraz z nośnikami energii stanowiło 20,6% w systemie wag przyjętym przez GUS do obliczania wskaźnika inflacji. Ponadto w tej kategorii odnotowuje się jeden z najwyższych wskaźników wzrostu cen. 

W tej sytuacji, w wielu regionach kraju nasiliły się trudności z zasiedleniem nowych mieszkań. Równocześnie prawie nie było ofert mieszkań dostępnych finansowo dla rodzin najsłabszych ekonomicznie, w tym zwłaszcza osób młodych.

Warunki mieszkaniowe w Polsce są znacznie gorsze nie tylko w porów​naniu z krajami UE, ale także z państwami akcesyjnymi. W 2002 r. na 1000 mieszkańców przypadało u nas 328 mieszkań, podczas gdy na Litwie - 353, w Republice Czech - 365, na Łotwie - 391, w Austrii - 399, w Bułgarii - 418, w Niemczech - 452, we Francji - 491, w Szwajcarii - 510
.

Niektóre z tych krajów osiągnęły gęstość zamieszkiwania zbliżoną do Polski około 30 lat temu.

Sytuację mieszkaniową pogarsza stan użytkowanych lokali i ich nadmierne zagęszczenie. W warunkach substandardowych (zły stan techniczny budynku, niedostateczne wyposażenie w instalacje, znacząco przekraczająca normy liczba osób użytkujących mieszkanie) mieszkało około 6,5 mln osób, tj. ponad 17% ludności kraju (w miastach 10,8%, a na wsi 27,4%
. Część z tych mieszkań powinna być rozebrana ze względu na całkowite zużycie techniczne. Szacuje się, że ponad 1 mln mieszkań jest zdekapitalizowanych, 7,5 mln (tj. 63% zasobów) wymaga remontów, z czego 1,3 mln - kapitalnych.

Trudna sytuacja mieszkaniowa i wysokie bezrobocie są głównymi przyczynami rozszerzania się bezdomności. Szacunki wskazują, że dotyczy ono w skali kraju około 14 tys. osób
.

4.8. ŚRODOWISKO NATURALNE

W ostatnich latach osiągnięto znaczący i odczuwalny społecznie postęp w ochronie środowiska naturalnego. W wyniku zahamowania degradacji jego podstawowych elementów stan środowiska w Polsce nie odbiega już od obserwowanego w krajach Unii Europejskiej, a w odniesieniu do gleb oraz środowiska przyrodniczego jest nawet korzystniejszy. Zadecydowało o tym m.in. umocnienie mechanizmów funkcjonowania gospodarki rynkowej, w tym szczególnie mechanizmu konkurencji, wymuszającego oszczędność paliw, surowców i materiałów. Zmniejszył się udział produkcji powodującej znaczącą degradację środowiska oraz duży uszczerbek zasobów naturalnych. W pierw​szym rzędzie dotyczyło to przemysłu energetycznego, opartego na węglu brunatnym i kamiennym, energochłonnego hutnictwa, metalurgii i budownictwa. Zmianę struktury przemysłu można uznać za ważną przyczynę zmniejszenia presji na środowisko. Istotnym czynnikiem była też zmiana technologii w kierunku energo- i surowcooszczędnym. W latach 1991-2000 globalne zużycie nośników energii pierwotnej zmniejszyło się o ponad 10%, podczas gdy PKB zwiększył się o 43%. Wpłynęła na to również oszczędność zużycia energii i wody w gospodarstwach domowych. Ważną tego przesłanką, obok dostępności bardziej sprawnych i ekonomicznych urządzeń, stanowiły zmiany relacji cenowych. Ceny za centralne ogrzewanie i ciepłą wodę, gaz czy energię elektryczną systematycznie rosły - znacznie szybciej niż ceny towarów i usług konsumpcyjnych.

Wpływ rynku na pozytywne trendy w ochronie środowiska mógł się ujawnić tylko w warunkach aktywnej polityki ekologicznej państwa. Szczególne znaczenie w wymuszaniu i zachęcaniu do działań proekologicznych podmiotów gospodarczych miały rozwiązania ekonomiczne.

Dotyczyło to systemu finansowania działalności na rzecz ochrony środowiska. Szczególnie dużą rolę pełnią tutaj celowe fundusze ekologiczne, których udział w ogólnych wydatkach na ochronę środowiska wzrósł z ponad 16% w 1998 r. do ponad 26% w 2002 r. Środki, którymi dysponują te fundusze pochodzą z opłat za korzystanie ze środowiska i kar za przekroczenia dopusz​czalnych norm ekologicznych, a także ze spłat pożyczek udzielanych inwestorom na realizację przedsięwzięć w ochronie środowiska oraz z wpływów z odsetek pobieranych od tych pożyczek. Istotną pozycję wśród wpływów stanowią środki zagraniczne otrzymywane z Unii Europejskiej.

Wielkość środków finansowych wydatkowanych na przedsięwzięcia inwestycyjne w ochronie środowiska od 1991 r. - mimo ich spadku w ostatnich latach - jest w relacji do PKB zbliżona do wydatków ponoszonych w krajach OECD. Nadal jednak potrzeby finansowe w zakresie ochrony środowiska są bardzo duże, zarówno ze względu na wieloletnie zaległości, jak i warunki procesu akcesyjnego do Unii Europejskiej (konieczność spełnienia obowią​zujących w UE standardów ekologicznych).

Od 1999 r. następował spadek wydatków inwestycyjnych na ochronę środowiska. W 2002 r. wyniosły one 5,0 mld zł i były o 44,5% mniejsze w porównaniu z 1998 r. i o 18,5% niższe niż w 2001 r. Udział tych wydatków w PKB zmniejszył się z 1,6% w latach 1996-1998 do 0,8% w 2001 r. i 0,7% w 2002 r. Na ich spadek w 2002 r. wpłynęło głównie znaczne zmniejszenie (o 35,2%) nakładów na ten cel w przetwórstwie przemysłowym (w całym przemyśle - spadek wyniósł 24,3%). W układzie przestrzennym największy spadek obserwowano w województwach wielkopolskim - o 46,1%, mazo​wieckim - o 38,2% i kujawsko-pomorskim - o 36,3%, natomiast wzrost - w woje​wództwach: lubuskim - o 63,3%, warmińsko-mazurskim - o 22,9%, śląskim - o 18,2% i łódzkim - o 8,4%.

Udział inwestycji ochrony środowiska w ogólnych nakładach inwesty​cyjnych na gospodarkę narodową spadł z 9,4% w 1996 r. do 4,6% w 2002 r., a wskaźnik wydatków inwestycyjnych na ten cel, na 1 mieszkańca, zmniejszył się z 233 zł w 1998 r. do 131 zł w 2002 r.

Podobnie jak w latach ubiegłych, najwięcej środków wydano w 2002 r. na gospodarkę ściekową i ochronę wód - 56,4%, ochronę powietrza - 29,5% i ochronę przed odpadami - 10,7%.

Działalność na rzecz ochrony środowiska przynosi wymierne efekty. Tak np. w latach 1990-2002 ilość nieoczyszczonych ścieków zmniejszyła się o 85%. Wzrosła również o 363 liczba miast obsługiwanych przez oczyszczalnie ścieków. W 2002 r. około 94% miast było obsługiwanych przez te urządzenia. Wskaźnik ludności korzystającej z oczyszczalni ścieków zbliżony jest do średniego dla krajów OECD (63%). Mimo to stan czystości rzek utrzymywał się nadal na poziomie niezadowalającym, szczególnie pod względem sanitarnym (bakteriologicznym). Według tego kryterium w ponad 52% badanych rzek stwierdzono wody pozaklasowe.

Utrzymuje się tendencja znacznego ograniczania emisji zanieczyszczeń powietrza. Od 1990 r. zmniejsza się emisja ze szczególnie uciążliwych zakładów przemysłowych i energetycznych. Emisja pyłów w 2002 r. była o 88% mniejsza niż w 1990 r., dwutlenku siarki - o 58%, tlenków azotu - o 46%. Nadal jednak całkowite emisje głównych zanieczyszczeń powietrza w Polsce należały do najwyższych wśród europejskich krajów OECD i w 2001 r. wyniosły: pyłów - 0,5 mln ton, dwutlenku siarki - 1,6 mln ton, dwutlenku azotu - 0,8 mln ton. Głównymi źródłami emisji zanieczyszczeń powietrza są energetyka zawodowa i przemysłowa oraz transport.

Emisje podstawowych gazów cieplarnianych, mimo ich zmniejszania w ostatnich latach, nadal w skali Europy utrzymywały się na wysokim poziomie. W 2001 r. emisja dwutlenku węgla wyniosła 318 mln ton (o 17% mniej niż w 1990 r.), metanu - 1,8 mln ton (mniej o 34%), a podtlenku azotu - 77 tys. ton (mniej o 8%). Zagregowana emisja gazów cieplarnianych wyrażona w ekwiwalencie dwutlenku węgla zmniejszyła się w tym okresie o 16%.

Istotnym czynnikiem hamującym poprawę jakości powietrza w Polsce jest dynamiczny wzrost ilości pojazdów, notowany od początku lat 90-tych. W tym okresie dwukrotnie wzrosła liczba zarejestrowanych samochodów osobowych.

Zmniejszenie emisji zanieczyszczeń powietrza na początku lat 90-tych było głównie wynikiem recesji gospodarczej, w czasie której likwidowano przestarzałe procesy oraz te, które powodowały wysoką emisję. Później redukcja wynikała z restrukturyzacji gospodarki, ze zmian w energetyce, polegających m. in. na poprawie efektywności wykorzystania paliw i/lub zastępowania paliw i surowców substytutami mniej uciążliwymi dla środowiska oraz z nowych kierunków polityki ekologicznej. Jednak wskaźniki emisyjności zanieczyszczeń powietrza są wciąż znacząco wyższe niż średnie wartości w europejskich krajach OECD.

Polska nadal należy do krajów o największej w Europie ilości wytwarzanych odpadów. W przeliczeniu na jednostkę PKB, ilość odpadów wytwarzana przez polski przemysł ponad 3-krotnie przewyższa średnią w europejskich krajach OECD. 

Utrzymuje się korzystna tendencja wzrostu powierzchni obszarów prawnie chronionej przyrody - od 19,4% - w 1990 r. do 33,1% - w końcu 2002 r. (ponad 10,3 mln ha). Polska zaliczana jest do grupy państw  europejskich o najwyższym wskaźniku różnorodności biologicznej.

5. PODSUMOWANIE

U progu akcesji Polski do Unii Europejskiej obserwuje się w naszej gospodarce coraz ostrzej zaznaczający się dualizm między zjawiskami w sferze realnej, a w finansach publicznych i na rynku pracy. Z jednej strony występuje bardzo korzystne - rzadko notowane w innych krajach - ukształtowanie się newralgicznych wskaź​ników makroekonomicznych: wysokie - coraz szybsze tempo wzrostu PKB, szybki wzrost eksportu, stającego się ponownie siłą napędową gospodarki, przełamanie regresu w procesach inwestycyjnych, niska inflacja. Z drugiej zaś - niepokoić może wysoki deficyt budżetowy i najwyższe w Europie (obok Serbii i Czarnogóry) bezrobocie. 

Szybko narasta zadłużenie wewnętrzne i zewnętrzne kraju, którego obsługa będzie w najbliższych latach olbrzymim obciążeniem dla gospodarki.

Procesy zachodzące w finansach publicznych poważnie zagrażają pomyślnym trendom rysującym się  w sferze realnej.

Wzrost koniunktury nie wpłynął jeszcze na poprawę na rynku pracy. Udało się jedynie zwolnić tempo spadku zatrudnienia. Niskie zaangażowanie zawodowe osób w wieku produkcyjnym, łączy się z narastaniem zróżnicowania dochodowego gospodarstw domowych i wysokim zasięgiem ubóstwa.

� Wg parytetu siły nabywczej walut


� Tak duża różnica w porównaniu z 2002 r., w którym wskaźnik ten wyniósł 10,6 tys. USD, wynika ze znacznej dewaluacji dolara.


� Jest to średnia rocznych wyników uzyskanych,. w latach 1998-2002 przez kraje, do których porównujemy Polskę.


� j.w.


� j.w.


� Przyjęto umownie, że są to sekcje: górnictwo i kopalnictwo, zaopatrzenie w energię elektryczną, gaz i wodę oraz działy: produkcja celulozowo-papiernicza, koksu i przetworów ropy naftowej i pochod�nych, wyrobów z pozostałych surowców niemetalicznych oraz metali.


� Przyjęto umownie,  że jest to produkcja maszyn i urządzeń, maszyn biurowych i komputerów, maszyn i aparatury elektrycznej, sprzętu i aparatury radiowej, telewizyjnej i komunikacyjnej, instru�mentów medycznych, precyzyjnych i optycznych.


� Źródło: GUS; Rocznik Statystyki Międzynarodowej 2003 r.


� Źródło: GUS; PKB Według Województw i Podregionów w 2001 r.


� Wszystkie  dane z wyjątkiem Polski, dotyczą 1999 r. Podano je na podstawie Rocznika Statystyki Międzynarodowej GUS 2003.


� Saldo pierwotne liczone jest jako różnica między dochodami a wydatkami, pomniejszonymi o kwoty obsługi długu publicznego.


�  Źródło: „Średniookresowa strategia finansów publicznych”.


� Ściślej wartości dodanej brutto, czyli PKB pomniejszonego o kwoty podatków od produktów i dotacji do produktów. W 2002 r. kwota ta stanowiła 12,5% wartości PKB.





�  W porównaniu z dotychczas prezentowanymi danymi NSP wykazał o prawie 1,8 mln mniejszą liczbę osób pracujących w rolnictwie. W rezultacie wyraźnie zwiększyła się stopa bezrobocia, liczona jako relacja liczby zarejestrowanych bezrobotnych do liczby cywilnej ludności aktywnej zawodowo.


�  Dochód rozporządzalny gospodarstwa domowego obejmuje wszystkie bieżące pieniężne i nie�pieniężne dochody gospodarstwa domowego pomniejszone o zaliczki na podatek dochodowy od osób fizycznych płacone od dochodów z pracy najemnej, świadczeń społecznych oraz podatki płacone przez osoby pracujące na własny rachunek, w tym przez rolników indywidualnych. Dochód rozporządzalny przeznaczony jest na wydatki konsumpcyjne, pozostałe wydatki oraz przyrost oszczędności.


� Źródło: Rocznik Statystyczny GUS 2003.


� Źródło: GUS; Sytuacja gospodarstw domowych w 2002 r. w świetle wyników badań budżetów gospodarstw domowych.


� Źródło: GUS, Ochrona Środowiska 2003.


�  j.w.


� Źródło: GUS, Ochrona Środowiska 2003.


� j.w.


�. Źródło: GUS, Rocznik Statystyki Międzynarodowej.


�  j.w.


� Według wyników Narodowego Spisu Powszechnego Ludności i Mieszkań z 2002 r.


�  j.w.


� Według wyników Narodowego Spisu Powszechnego Ludności i Mieszkań z 2002 r.
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